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Kalendarz myśliwski: Wolno
zające, lisy, jarząbki, dropie 

ptactwo wodne i błotne

polować na kozły, 
i pardwy słonki, 

w ogólności.

Wschód słońca o 7 g. 39 mint. 
Zachód słońca o 4 g. 50 min. 
Długość dnia 9 godz. 11 min. 
Barometr idzie' w górę.

Forażh ausUjackiej lewicy,
Liberalizm niemiecki, ożeniony z narodowym 

uciskiem i siaremi nawyknieniami centralistycznej 
biurokracji, poniósł dotkliwą klęskę w wiedeńskiej 
Radzie państwa. Wniosek Wurmbranda, dążący 
do ustawodawczego zagwarantowania językowi 
niemieckiemu monopolu wyłącznego języka pań­
stwowego; wyśrubowany przez lewicę do znacze­
nia taranu, który miał rozbić solidarność prawi­
cy —  upadł w imiennem głosowaniu 31 głosami 
większości. To jest główDy i doniosły rezultat 
głosowania. Wprawdzie upadł także 27 głosami 
wniosek komisyjnej większości, żądający prostego 
przejścia do porządku dziennego nad wnioskiem 
Wurmbranda; upadł także 7 głosami motywo­
wany porządek dzienny, postawiony przez Koło 
polskie za pośrednictwem p. Grocholskiego, a u- 
znający Radę państwa za niekompetentną do 
rozstrzygnięcia sprawy języka państwowego; —  
prawicy jednak nie chodziło o przeprowadzenie 
a tout prix swych wniosków. Zajmowała ona 
stanowisko odporne w obec najazdu lewicy i wy­
sunęła swe wnioski jedynie dla odparcia jej a- 
taku. Ponieważ głosowanie ubezwładniło Z je­
dnoczony zastęp lewicy —  stały się więc zby­
teczne i te szańce, któremi osłonił się zwarty o- 
bóz prawicy przed napadem. Byłaby zresztą 
prawica przeszła nawet do akcji zaczepnej i za­
pewniła zwycięstwo przynajmniej wnioskowi po­
średniczącemu Koła polskiego, gdyby minister­
stwo nie uznało za właściwe tak ukartować karty, 
aby panem sytuacji zostało ono samo, a nie to 
stronnictwo, na którem rząd się opiera. Hr. 
Taaffe złożył dowód nowy, że jest zręczniejszym 
graczem, niż mniemają powszechnie.

Z tem wszystkiem rezultat głosowania nad 
wnioskiem Wurmbranda o tyle może wzmocni

stanowisko prawicy, o ile dla lewicy stać się 
może śpiewem łabędzim. Zechce ona może po 
tej klęsce zabawić się w zadąsaną abstynencję... 
I ow szem ! Nowe wybory osłabią ją jeszcze 
bardziej.

Wtorkowe głosowanie w austriackiej Izbie 
poselskiej jest znaczącem już i przez to, że oka­
zało ona parlamentarną bezsilność rozkładającego 
się dziś wszędzie liberalnego parlamentaryzmu.

Dla Austrji zaś specjalnie jest ono nader 
w*skutkach doniosłem, w niem bowiem prze­
grała ostatnią może stawkę Austrja centralisty 
czna, germanizatorska, niemiecka —  a otworzyła 
się pomyślniejsza perspektywa dla swobodnej 
Rzeszy rakuzkiej, złozonej z ludów wolnych i 
równych.

Kilkudniowa dyskusja nad wnioskiem języko­
wym wykazała dowodnie umysłową i moralną 
przewagę skoalizowanej prawicy. Lewica nie 
wystawiła ani jednego pierwszorzędnego mówcy, 
którego przemówienie tchnęłoby prawdą i zapa­
łem. Przez usta panów oratorów z tego obozu 
przemawiała tylko rasowa nienawiść i biurokra­
tyczny formalizm, wrogi swobodnemu, rozwojowi 
nieniemieekich ludów i kfajów. Przeciwnie pra­
wica, z narodowościowego •szczególniej obozu, wy­
słała dzielnych szermierzy, Kulminacyjnym pun­
ktem dyskusji były pełne natchnienia i zapału 
mowy Gregra i Hausnera, wsparte gruntownemi 
przemówieniami Clam - Martinica i Grochol­
skiego.

W  mowach Gregra i Hausnera szerzej po­
jęty liberalizm, oparty na swobodach narodo­
wych zdarł maskę fałszywego liberalizmu z le­
wicy. Gregr zajął odrazu stanowisko pierwszo­
rzędnego parlamentarnego bojuwnika. Okazało 
się przytem dowodnie, jak niedalekowidzącym jest 
ten konserwatyzm, który nie cnce odświeżać się 
młodemi siłami i nie przyznaje kierunkom po­
stępowym racji bytu obok siebie. Ci sami, któ­
rzy z całą stronniczą zaciętością nie chcieli do­
puścić przywódcy Młodoczechów do zajęcia po­

selskiego stanowiska; ci sami którzy się następ­
nie sprzeciwiali przyjęciu go do klubu czeskiego, 
Rieger i Clam - Martinie — pierwsi następnie 
spieszyli uściskać ręce najdzielniejszemu obrońcy 
sprawy przez nich bronionej, i drzwi klubu sa­
mi na oścież przed nim otwarli

Posłuchajmy co pisze o mowie Gregra Czas, 
który ongi bił brawa Staroezeehom, gdy ci porali 
się z swym młodym k olegą :

„Mowa ta uczyniła —  powiada o n — ogromne 
wrażenie. Wprawne ucho mogło wprawdzie do- 
strzedz, że mówca przywykł raczej przemawiać 
w klubach i na zgromadzeniach ludu, niż w ko­
ła ch ’ parlamentarnych. Ogień niepohamowany 
często z ust mówcy wybuchał, i w rzadkich tyl­
ko ustępach umiał on się utrzymać w granicach 
s e n a t o r s k i e j  p o w a g i .  Ale znać było, że 
mówca nie wypowiada frazesów dawno opraco­
w anych ; lecz je  daje tak, j as je właśnie myśl 
świeża i gorąca z sobą przynosi, a co większa, 
znać było, że mówca daje wszystko, co w głębi 
duszy jego tkwi, nie krępując się żadnemi po- 
stronnemi względami. Zawsze prawdą będzie to, 
co starożytni mawiali: pectus esł. quod facit dis- 
sertum, w sercu jest źródło wymowy1*.

Mowa Hausnera była uzupełnieniem niejako 
mowy Gregra, mówca nasz stał bowiem na je- 
dnem stanowisku z swym czeskim kolegą. Z a ­
czął od wykazania, że lewica porzuciła dawne 
swe hasła liberalizmu a nawet wiernokonstytu- 
cyjności i powróciła do absolutystycznyeh trady- 
cyj. Oddał następnie wielkie pochwały mowie 
Gregra, którą uzupełnić zapragnął, aby dać do­
wód, że Gregr z zapatrywaniami swemi nie stoi 
odosobniony. Jak wiek XVIII. ugruntował wol­
ność wyznaniową, tak naszego wieku zadaniem 
ugruntować wolność narodowości. Kto zaś swo­
bodnego narodowego rozwoju innym odmawia, 
dla siebie go tylko zastrzegając, jest obłudni­
kiem i idzie prosto ku absolutyzmowi.

Dla czego w Austrji nie ma być możliwem, 
co republika szwajcarska bez przewrotów wyko­
nała? Dla czego 8 miljonówj Niemców austrjac-

W Y J Ą T K I
z p i e l g r z y m k i  C za j lda  H a r o l d a " 1 Sa j r on a .

przekład

Wiktora hr. Baworowskiego.

(Pieśń IV  : Część III).

78. Rzymie ! ojczyzno m o ja ! twierdzo ducha 
Sieroty serca garną się ku Tobie 
Samotna matko na ogromnym grobie! 
Przy tej żałości twojej, czy kto słucha 
Powszedniej skargi? komu łzę wyciska? 
Patrzcie na cyprys, usłyszcie głos sowy, 
Pomiędzy tronów i świątyń zwaliska 
Przejdźcie, się tutaj, wy co jednodniowy 
Żal uezuwacie 1 tam leży ruina 
Świata kruchego tak jak wasza glina.

*) W  Nr. 15 naszego pisma donosiliśmy, że Wiktor
hr. Baworowski dokonał obecnie przekładu czwartej pie­
śni Czajld Harolda Bajrona, i zapowiedzieliśmy, że dzięki 
uprzejmości szanownego tłumacza, będziemy w możności 
Jodać parę ustępów tej pracy, przed całkowitem wyjściem 
jej z druku. Wywiązując się z tej zapowiedzi, podajemy 
powyżej dwa ustępy tego znakomitego przekładu. (Prz. Red.)

79. Niobe narodów stoi skamieniała,
Dzieci przeżyła i korony nie ma,
W skostniałych dłoniach próżną urnę trzyma 
Bo święte prochy potomność sterała; 
Pustkami świeci Scypionów grobowiec, 
Samotne wnętrze opuszczonych murów 
Bez bohaterskich zwłok widzi wędrowiec: 
T ybrze! czy płyniesz pustkowiem z mar-

[m urów?
Rozlej twe płowe fale, niech zasłonią 
W idok niedoli swą wezbraną tonią.

80. Goty, chrześcianie, czas, wojny, pożogi, 
Powodzie, starły pychę siedmiowzgórzej 
Stolicy, blask je j gwiazd nie świetniał dłużej 
I konny mocarz tym szlakiem wiódł wrogi 
Jakim to rydwan na Kapitol wjeżdżał; 
Upadające świątynie i wieże
Zm iótł zamęt co się w ich próżni zagnieżdżał: 
Przewodnich torów kto teraz dostrzeże, 
Czyjaż pochodnia opromieni czujna 
Co jest, co było, tam gdzie noc podwójna ?

81. Noc wieków, i noc druga co jest glebą 
Niewiadomośei, rozpostarła wszędy 
Swoją ciemnotę; gdzie pojrzeć, obłędy:
Mają swe mapy ocean i niebo,
Wiedza sterować uczy po bezdeniach,

Lecz Rzym jest puszczą gdzie błądzą piel-
[ g rz y ru y

Tylko po głuchych i mglistych wspomnieniach. 
Pełni radości, czasem uderzymy 
W  dłonie wołając: „Eureka! wygrana!**
A majaczeje nam fata morgana.

82. Gdzie gród przesławny ? gdzie tryumfów
[trzysta ?

Gdzie dzień świetlany gdy przez sztylet
[krwawy

Nad miecz zdobywcy więcej zyskał sławy 
Szlachetny Brutus, rewolucjonista?
Gdzie W irgilego śpiewy, Cycerona 
Słowo, Liwjusza obrazowe dzieje?
Lecz zmartwychwstaniem Rzymu te imiona, 
Reszta pośmiertną zorzą nie jaśnieje.
O, biada światu! on teraz niezdolny 
Świecić jak wonczas, kiedy Rzym był wolny.

83. O ty coś pędził na fortuny kole,
Trymfujący Sullo! coś rozgromił 
W rogów ojczyzny i Azję poskromił 
W ywiódłszy swoje orły na walk pole, 
"Wprzód nim za krzywdy żądałeś odpłaty, 
Nim się do zemsty posunąłeś czynem ; —  
Ty, coś skinieniem nicestwił s e n a t y -  
Lecz mimo wad swych byłeś ł^ m ia a i^ ę in ,
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kich, nie może przyznać 14 miljonom Słowian j 
austrjackich tycfi praw narodowych i tego u- 
działu w rządach, jaki w Szwajcarji dwa miljony 
Niemców przyznało dla 700.000 Francuzów ? A 
wszak niemiecki charakter dynastji sam już za­
pewnia żywiołowi niemieckiemy niewątpliwą w 
Austrji przewagę. Jeżeli posłowie niemieccy
dzisiaj, jak Magg, wołają: jesteśmy Niemcami
i chcemy nimi pozostać! —  to dowodzi tylko, 
iż nie mają najmniejszego zmysłu rów nou­
prawnienia i sprawiedliwości, i sądzą widocznie, 
że przy równouprawnieniu musi coś komuś być 
odjęte! Jeżeli n. p. chcemy, aby na galicyj­
skich kolejach zaprowadzuno język polski, to 
wołacie zaraz, że w tern jest niebezpieczeństwo 
dla bitności wojska, zapominając, że w Węgrzech 
jest na kolejach język węgierski i nikt nie wi­
dzi w tem ujmy dla siły obronnej monarchji.
„Dajcież spokój takim wstrętnym objawom, za­
wołał nasz m ów ca , które tylko przeciw wam
świadczą !“

Zwycięstwo w rozprawie z lewicą powinno 
nas napełnić otuchą lepszej przyszłości.

Zaznaczyć przytem musimy z uznaniem, że 
Koło polskie spełniło godnie swój obowiązek, 
wspierając dzielnie prawicę w je j usiłowaniach 
do stworzenia Austrji skonsolidowanej wewnętrz­
nie i szanującej prawa narodowe; odparło zaś z 
pogardą umizgi lewiey, starającej się za miskę 
soczewicy ofiarowaną Galicji, sprowadzić Koło 
z drogi uczciwej, prostej i jasno wytkniętej.

(Iw .)

Ze świata mody.
Paryż w styczniu 1884.

E legan ck i św iat P aryża  dotąd je s z c z e  nie na­
stręcza  kronikarzom  sutego m aterjału. W  tej po­
rze rokn m ożna go w szędzie spotkać po trosze, 
n igdzie  w kom plecie. Jedn i usunęli się do 
sw oich  zam ków  i polują, drndzy zam ieszkują u ro­
cze  w ille w N icei, w Cannes, inni naw et zażyw ają 
rozk oszy  karnaw ałn  rz j m skiego, w szyscy  zaś p o ­
w rócą  do P aryża  w raz z c ie p ły m , łagodnym  zefir- 
kiem wiosennym . C ały przepych toa let rozta cza  się 
chw ilow o na scenach teatralnych  lnb koncentruje się 
w jak im  znakom itym  orszakn weselnym.

P rzepych  i zbytek  na scenie c iąg le  je szcze  
w zrasta . W  najnow szych  utw orach praca literack a  
schodzi na drugi plan, a toaleoy stanow ią głów ną 
ich  przyciąga jącą  za letę, która pokryw a naw et n ie­
dostatki tw óczośei autorskiej. P rzedstaw ien ie  nowej 
sztuki je s t  dzisiaj n ajlepszą reklam ą dla m agazy ­
nów mód, chociaż mimo to m agazyny te  przypom i­
nają w dziennikach światu, gdzie  madame telle ou 
telle zam ów iła sw oją toaletę.

Jak  ju ż  w iecie, w ystaw iono tu dram at p rzero ­
biony z pow ieści Ohneta p. t. „ Z e  maitre de for- 
ges“ . Tygodniam i całem i nie m ówiono o niczem  in- 
nem, ja k  tylko o w spaniałych  toa letach  w ja k ich
■ IB — M — B — BH — — MBOBM— —

Bo pokutując za nagromadzone 
Winy, złożyłeś nadziemską koronę,

84. Laur dyktatorski, czy mogłeś odgadnąć 
W  co się obróci ta wielkość i siła
Co nad człowieka cię, S u llo ! wznosiła,
I że nie Romie przypadnie owładnąć 
Romę wieczystą, co chrobre swe plemię 
W  bój wyprawiała tylko na zwycięstwa —
I swoim cieniem zasłaniała ziemię,
A gdy trofeje zdobywała męstwa,
Skrzydłami nieba strop obejmowała,
I wszechmogącą zwała się bezmała?

85. Sdlla sam siebie zwyciężył, naczelny!
Nasz Sulla, Kromwel, lepszy przywłaszczyciel, 
Także senaty rozpędzał, ten mściciel,
Tron w rusztowanie zmienił, nieśmiertelny ! 
Ażeby zyskać chwilową swobodę,
Wieczysty rozgłos, ileż zbrodni trzeba!
Ale moralną naukę wywiodę 
Z jego żywota co ją  udowodni:
W  locznicę dnia gdy zdobył dwa królestwa 
Błogo się pozbył ziemskiego jestestwa !

(Dokończenie nastąpi.)

przedstaw iły  się p ierw szorzędne, drugorzędne i trze ­
ciorzędne artystk i, w ystępu jące w te j sztuce.

D aw no ju ż  n iestety ! m inęły te czasy  kiedy to 
M adame jReeamier w zbudzała  podziw  w skromnej 
b ia łe j sukience z białą tiuliow ą szarfą . D z iś  p o trze ­
buje artystka jedw abi, aksam itu, brokatu i k oszto ­
w ności w szelakich, je ż e li  chce zw rócić  na się uw a­
gę. A ktorka , je ż e li chce podobać się w kom edji sa­
lonow ej, musi w ydać na suknie do jed n e j sztuki 
przynajm niej 20 do 25 tysięcy  franków .

P aryż  tak łaknie toalet, że gdyby p rzedsię ­
b iorca  teatru  na afiszu najbardziej ogranej sztuki 
og łosił, iż artystk i wystąpią w now ych sukniach, 
m ógłby lic z y ć  na w ysprzedaną kasę. D zien n ik i bu l­
w arow e ju ż  tydzień  naprzód donoszą, w ja k ich  su­
kniach ta lub owa artystka wystąpi. D z iś  kraw iec 
stoi w Paryżu  na rów ni z artystą. „Creer une toi- 
letteu, oto najm odniejszy zw rot stylistyczn y, k tó ­
rym za szczy ca ją  m istrzów  żurnalow ych.

P iękną now ością, zw ła szcza  dla m łodocianego 
wieku są czarne sukienki ubrane różnobarwnym  
jedw abiem , przez co toa lety  te przedstaw ia ją się 
dla oka św ieżo i w esoło. R ów n ocześn ie  suknie zu- 
pein ie czarne w ychodzą ju ż  z mody. P rze jśc ie  to 
odbyw a się jednak stopniowo, przez łą czen ie  ciem ­
nych m ateryj z barw nem i. N ajulubieńszą kom bina­
c ją  je s t  kolor czarny  z granatow ym , żółtym  lub 
zielonym . N ajm odniejszym  obecnie je s t  kolor popie­
laty , na którego tle odbija  się różow y lu b  szk a rła ­
tny. P iękn ie  w yglądała  na jednym  z balów  snknia 
z popielatego atłasu, na której popielata  gazow a 
osłona, ja k  św iatło z ponuremi chm uram i igra ła . 
K ażdy pasek gazow y  oblam ow any był różowym  a- 
tłasem  i srebrem  haftow any. C ały  stanik był b o ­
gato srebrem w yszyw any. P iękna tw arzyczk a  w ła­
ścic ie lk i te j sukni, w yglądała  ja k  buzia aniołka, 
w yziera jącego  z za chmurek.

Ż e  P aryżan ki posiadają rzeczy w iśc ie  delikatny 
smak, św iadczy  toa leta  siostry tej pani, które; su­
knię pow yżej opisaliśm y. Jedna je s t blondynką, 
druga brunetką. Suknia blondynki przedstaw ia ła  
zupełny kontrast do tam tej. Z  różow ego adam aszku 
ubrana była różow em i paskami, oblam ow anem i po­
pielatą m aterją ze złotym  haftem .

Stanik przedstaw ia ł jednolitą  tkaninę z ró żo ­
w ych pereł. Jak  A u rora  św ieżo i u roczo w yglądała 
blondynka. P op ielate  oblam ow anie nadawało' zb y ­
tniej ja sk ra w ośc i lekki ton eleg ijn y .

D o  podziw ianych  now ości w salach balow ych 
należą piórka in dyjsk iego z ło tego  ptaka, z których  
zręczn ie  w yrabiają zapinki, b ioszk i, bran ­
soletk i, albo też m ałe, nakszta lt koron dyadem y. 
P iórk a  lśnią się ja k  złoto, szm aragdy i rubiny, 
rozta cza ją  barw y ja k  tęcze . N adm ienić tylko musi­
my, że rzecz  to bardzo kosztow na.

O we przed dwom? w iekam i będące w m odzie 
siatki, począw szy od najcieńszych, tak zw anych 
„invisible“ aż dc grubych plecionek  ze z łotych  
sznurów , pojaw iły  sie znowu i są en vogue. Panie 
pokryw ają tem i delikatnem i siatkam i fa liste  sploty 
w łosów , albo też  na w zór H iszpanek, przyczep ia ją  
je  w form ie m antyli na g łow ie  za pom ocą szp ilk i 
lub kw iatka.

N E W R A L U I A
Szkic patologiczny

(z  fr  a n o u s k i e g o).

— Jakże się pani czuje?
—  Znacznie lepiej, konsyljarzu dobrodzieju.
—  Cieszy mnie niewymownie.
Chwilę jeszcze potrzymał doktor Goufner 

obydwa elektrody, mianowicie anod na szyi, a 
katod pod lewym okiem swojej pacjentki, młodej 
jeszcze dziewczyny, poczem odjął je  i kazał jej 
powstać. Twarz cierpiącej była jak u osoby kona­
jącej —  blada i wyniszczona. Nad lewą skronią 
biegło kilka czerwonych pasków, śladów blizn 
zagojonych. Prawa połowa głowy pokryta była 
bujnym czarnym włosem, na lewej natomiast włos 
był rzadki i siwizną przyprószony.

— Żegnam pana, panie konsyljarzu!
—  Do widzenia z panią!
Wolnym krokiem zmierzała do drzwi, stąpała 

jednak niepewnie, chwiała się na prawo i na le­
wo. Gdzież się podział zapał jej młodości, wdzięk 
ruchów, miłością tchnący urok? —  możnaby za­
iste zawołać z Horacym.

Wiele musiało to dziewczę wycierpieć, zanim 
| zdecydowało się na tak w jego wieku rozpaczli-

Tom im o w ysiłków  gorączkow ych , moda nie no­
w ego w ym yślić nie m oże. P rzyk ro  p a trzyć na tych  
biedaków , tak  zw anych  „Inventcurs“ i „ Dessina- 
teurs“ , suszących  sobie g łow y , aby n aszk icow ać 
ja k iś  oryginalny w zór  kustjumu. A  rzecz  to  nie 
ła tw a. N ie w ystarczy  sam ta len t i pom ysłow ość, 
ale trzeba  m ieć gruntow ne stndja h istoryczne, zn a ­
jom ość  różnych  epok kultury, w ta jem n iczyć  się w 
charakter daw nego i teraźn ie jszego  społeczeństw a.

W id zie liśm y  pracow nię jednego  z najsłyn ­
n ie jszych  „inventeurs“ mody. S ied zia ł zasępiony w 
swojem  pysznem atelier w śród m nóstwa rysnnków  
i  najrozm aitszych  m ateryj. P rzyb liży łem  się do 
n iego i zapytałem , ja k ie  są teraz now ości. U śm ie­
chnął się i na w pół z irytacją , a na w pół nie smut­
kiem odpow iedzia ł: „C h cesz  pan poznać n o w o ści?
J a  także. A le  có ż?  N ie ma ju ż  nie now ego na tym  
ś w ie c ie ! “

W róćm y jednak do toa let. E legan ck ie  damy 
nżyw ają do w izytow ych  ubrań m antylek ciem nego 
koloru z m ateryj w ełnianych, w yszyw anych  brze­
giem  w duże kw iaty  lub ow oce. N iekiedy byw ają  
te m antylki z rypsu jedw abnego, albo z aksam itu 
zrobione i tak długie, że ja k  rotonda ca łą  suanię 
pokryw ają.

M ożna także spotkać oblam owane futerkiem  
bobrow em . Oi-yginalne chociaż nie nowe są toa lety  
z m ateryj w yrabianych w paski. Szerok ie , tró jk o ­
lorow e paski, n a jczęście j żó łte , n iebieskie i c z e r ­
wone, biegną obok siebie rów noleg le. Suknię w ten  
sposób się plisnje, że na dolnych częściach  ciem ne 
paski pozosta ją  w ew nątrz, a jasn e na zew nątrz, na 
górnych zaś częściach  odw rotnie, co nadaje sukni 
efektow ny kontrast.

Z ło te  i srebrne pa jąki z brylantow em i korpu ­
sami ciąg le  je s z c z e  są w m oazie, jak o broszki, g n - 
z iozk i, spinki do kraw atek , kapeluszy, lub szp ilk i 
do w łosów .

K R O N I K A .
Zima tegoroczna, zm ienna do n ieskończoności, 

tak jak gdyby nie była zim ą a jesien ią , natchnęła 
jed nego z biukow yeh  w ieszczy  w arszaw skich  do na­
pisania następującego poematu w Kn^jerze W ar­
szawskim. Jak o rze cz  na czasie, zasługu je ten po­
emat na pow tórzen ie :

0  A uro czem uś tak w figle bogatą,
Ż e  licha chyba z je , kto je  w ytrzym a ?
R ano je s t  wiosna, o południu lato,
W ieczorem  jesień , nocą ni^y z im a !
Z a led w ie  białą okry jesz się szatą ,
Już w kwadrans śniegu na lekarstw o nie ma. 
Z a ledw ie  niebo błysnęło słonecznie,
W n et się chm ur marsem uśm iech je g o  zatarł,
1 tylko katar jeden  mamy w iecznie,
I  ty lko w ieczn ie katar, katar, k a ta r !

Teatr. O bsypana kw iatam i i przeciąg łą  burzą 
oklasków  p rzez publiczność, która po brzeg i w ypeł­
n iła salę tea tra ln ą , w ystąp iła  w cz o r a j, k lejnot na­
sze j sceny, p. N ow akow ska w  roli tytu łow ej A u g ie - 
row skiego dram atu p. t. „A w a n tu rn ica ".
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wy krok, na rozbrat z próżnością i urodą. Bo 
rzeczywiście, jeżeli ból chce w całej swojej o- 
kropności ukazać się człowiekowi, to przybiera 
wówczas na siebie formę newralgji...

Po jej odejściu doktor Goufner otworzył 
książkę ordynacyjną, przerzucił kilkanaście kartek 
i mruknął do siebie:

—  Nr. 1634! Ta sama...
Stało tam napisane: „Cecylia bellot, lat 24; 

Neuralgia trigemini. Operacje: Excyzja nerwów 
supraorbitalnych lł/5 i aurikularnych */,; recy­
dywa iponowna operacja. Używałem stałego prądu.“

We drzwiach zjawił się nowy pacjent.
—  Byłeś pan już kiedykolwiek u mnie?
— Nie, panie konsyljarzu.
—  Nazwisko pańskie?
— Thibaud Chmoucal, profesor.
—  W iek?
— Liczę lat trzydzieści pięć.
— Cóż panu dolega?
—  Nieznośne bole w prawem ramieniu.
— Pokaż pan to miejsce. Zkąd pochodzi ta 

blizna czerwona?
— Miałem w tem miejscu naróść, którą o- 

perował mi profesor W.
— Potrzebną jest koniecznie ponowna ope­

racja. Zgadzasz się pan?
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Nie tyle ze  w zględu  na sam utw ór, który  ty l­
ko na lw ow skiej scenie i  dla pew nej tylko części 
pu bliczn ości je st nowością, ale racze j z powodu 
wielu uw ag, które m im owoli nasunąć się m usiały 
pvzy porównaniu utw oru napisanego p rzez o jca  tak 
nazw anej szkoły  zdrow ego sensu (E cole de bon 
sens), z dzisiejszym  repertoarem  naturalistycznego 
kierunku, pozw olim y sobie opóźnić się z obszern ie j­
szą pogadanką do jed n ego  z paru n ajb liższych  nu­
merów.

D zisia j ogran iczym y się tylko na krótkiem  
spraw ozdan iu , że przedstaw ienie w czora jsze  nale­
ża ło  do najlepszych  pod w zględem  wykonania. Nie 
przypom inam y sobie przedstaw ienia, w którem by 
w szyscy artyści tak harm onijny tw orzyli akord, 
gd zieby  w ca łe j sztuce ani jed en  ton fa łszyw y  nie 
odezw ał się dyssonansem !

Pomoo z Warszawy. Choroba, mamy nadzieję 
n ied łu gotrw ała , ja k ie j u leg ł ulubiony nasz i cen io­
ny pow szechnie hum orysta p. Jan  Lara, obudziła 
żyw ą dlań sym patję i  w stolicy  naszej, W a rszaw ie , 
gdzie  kron ik i jeg o , przedrukow yw ane w pism ach 
tam tejszych  nie m niejsze budzą za jęcie , ja k  we 
L w ow ie . Na w ieść o tem, że  lek a ize  polecają pa­
nu L am ow i w yjazd  do W ło ch  dla poratow ania zd ro ­
w ia, grono literatów  i dziennikarzy w arszaw skich , 
za  in icjatyw ą redak cji Przeglądu Tygodniowego po­
stanow iło urządzić szereg  odczytów , a dochód z nieb, 
ja k o  drobną cząstkę w dzięczn ości, którą winno spo­
łeczeń stw o nasze utalentowanem u pow ieściop isarzo- 
w i i fe jleton iście , postanow iło p rzezn aczyć  na k o ­
szta  te j podróży.

Pan Lam  zapytany, czy  przyjm ie pom oc tę, o- 
fiarow yw aną mu w  dowód uznania iego  talentu i 
zasłu g , odpow iedział, że poniew aż nie czuje braku 
raaterjalnego, le cz  przeciw nie w idzi sie otoczonym  
w zględam i i opieką —  p iz e to  pom ocy tej przy jąć  
nie m oże; raaby  jednak, ażeby fundusze zebrane z 
zaprojektow anych  na je g o  k orzyść odczytów  obró­
cone zosta ły  na zapom ogę którego z istotn ie po­
trzebu jących  pracow ników  pióra, lub na stow arzy ­
szenie pom ocy dla dziennikarzy i  literatów , gdyby 
się tak ie stow arzyszenie zaw iązało . O św iadczył 
przytem , iż  w postanow ieniu tem nie pow odnje się 
bynajrauiej źle zrozum ianem  poczuciem  godności o- 
sob istej, gdyby bowiem był rzeczy w iśc ie  w p otrze ­
bie , p rzy ją łby  ofiarow yw aną mu pom oc z w dzięczn o­
ścią  i byłby z niej dumny.

Pospieszam y dodać przy tej sposobności, iż 
zdrow ie u lubionego hum orysty zn aczn ie  się polepszy­
ło , mamy w ięc nadzieję , że długo je s z cze  będzie 
on pracow ał z pożytkiem  i chlubą dla naszego p i­
śm iennictw a.

Opiekun ubogich. D onosiliśm y niedawno o w ie l­
kiej stracie, ja k ą  kraj nasz poniósł przez śm ierć 
Stan isław a hr. P otock iego  z R ym anow a, praw dzi­
w ego opiekuna ubogich  i w ich  sferach  n ieskończe­
nie popularnego. W  wspom nienia pośniiertnein, ja ­
kie przynosi nam dzisiaj o nim Gazetoi Polslca, zn a j­
dujem y opis faktu, który  z jed nej strony św iadczy  
o nieskończonej zacności ś. p. Stanisław a, z dru-

— Ach, na wszystko, konsyljarzu...
—  Przyjdź pan do ranie w przyszły piątek

0 lOtej przed południem. Adieu!
„Keloidnewralgia" zapisał newropata w książce. 
Zaledwie zamkął książkę, otworzyły się drzwi

1 weszła o dwóch kulach chora na nogi pacjentka.
— Cóż słychać u pani, bole w kolanach 

zelżyły zapewne?
—  A ch! przeciwnie panie konsyljarzu! Je­

stem już bliską szaleństwa z okropnych cierpień...
—  Ile razy używała pani massage’u?
—  Sześćdziesiąt.
— A ja zaordynowałem był dla pani...
—  Sto razy, pamiętam. Lecz szło mi to zbyt 

powoli...
—  W ięc z tego powodu przerwałaś pani ku­

rację i udałaś się do innego lekarza?
— O! niech mi pan to przebaczy, panie kon­

syljarzu! Nazwałeś pan słabość moją Artritis de- 
formans, doktor Jaclin zaś powiedział m i, że to 
zpotęgowana ecchondrosis.

Nieszczęśliwa kobieta szafowała terminami 
patologicznemi, jak świeżo upieczony doktor.

—  Owoż to zbałamuciło mnie i uwierzyłam 
doktorowi Jaclin —  ach... gdybyś pan wiedział, 
jak  okropnie cierpię!...

(Ciąg dalszy nastąpi).

g ie j pokazuje ja k  go n ieraz niesumiennie w yzy ­
skiwano:

„ W  dw orze oleszyckim  było  ja k  zw ykle tłu ­
mnie i gw arno. D ziesią tk i i setki osób przych od ziły  
po radę i pom oc, a odchodziły  z pociechą nietylko 
słowną, ale i zrealizow aną w brzęczące j m onecie, 
lub w darach, kw itach  na folw arki, z poleceniam i 
i  z rekom endacjam i etc.; a gdy około południa z ja ­
w iła  się nowa postać w w yszarzanych  sukniach, 
snać z dalekiej podróży, lub bardzo potrzebująca, 
m iłosiern i w łaścicie le  dw oru spostrzeg li z u Dolewa­
niem, że nie będą m ogli w dniu tym zaspokoić pro- 
źby petenta, który dom agał się dość znacznej k w o ty ; 
ca ły  zapas gotów ki przezn aczony  na dzień  d zisie j­
szy, w yczerpa ł się do południa z powodu n iezw y­
k łego natłoku potrzebujących. O fiarow aw szy podró­
żnemu gościnność i n ocleg  w swym domu, gospoda­
rze  napróżno go prosili, aby zech cia ł za czek a ć do 
w ieczora  lub rana, aż pieniądze nadejdą z mia­
steczka  i proźba je g o  zostanie zaspokojona. P eten t 
staw ał się coraz natrętniejszym  i zuchw alszym , a 
przyszed łszy  w ślad za gospodarzam i do pokoju 
sypialnego, gdy  spostrzeg ł nad łóżkiem  w iszący  
zło ty  zegarek  k ieszonkow y, w ybuchnął całym  poto­
kiem obelg, że g d y  on za  pośw ięcenie się kra jow i 
i  steranie fortuny, tudzież zdrow ia w usługach  
je g o , pozosta je  teraz w nędzy, tu  w pałacu  op ły ­
w ają ludzie w  dostatkach i z łocie . P an i domu w 
p łacz , zaczęto  się tłum aczyć przed  gościem , że nie 
chciano go obrazić, że uznają je g o  zasłu gi, że o 
istnieniu zegarka zapom niano i prosząc za to o 
przebaczen ie , ofiarują go mu. Z e g a re k  oddano g o ­
ściow i, w posiadaniu którego pozosta łby on na z a ­
w sze, gdyby nie przypadkow e zjaw ienie  się obcej 
osoby, k tóra  w iedząc, że natrętny ten gość nie by ł 
godnym  tak iego  domn, zn iew oliła  go do zw rotu  z e ­
garka i opuszczenia dw oru“ .

C zyta jąc ten opis, nie chce się w ierzyć, że 
dziać się to m ogło w  X I X .  stnleciu, w w ieku zraa- 
terja lizow an ych  nczuć i egoizm u, ob lekającego się 
w szaty  rozsądku. W yd aje  się m im owoli, że je s t  to 
ustęp w yrw any z ja k ie j starej legendy, lub w zięty  
z życia  Jana K an tego  czy  W in centego  a Paulo i 
zastosow any do naszych  czasów . A  jednak ani na 
jo tę  nie ma w tym  opisie fa łszu  lub przesady. D ość 
zstąp ić  w sfery  biedaków  i posłuchać co m ówią o 
śp. Stanisław ie P otock im  i jan  p ła czą  nad je g o  
zgonem , aby u w ierzyć w praw dę tej opow ieści, tak 
legendarne rob iącej na nas w rażenie.

W ydział centralny T ow arzystw a „ Rodzina11 u - 
chw alił dnia 27 b. m .: 1. w ysłać pismo kondolen­
cyjne do czcigodn ej w dow y A nny z hr. D zia łyń sk ich  
Stanisław ow ej hr, P otock ie j w R ym anow ie; 2. w e­
zw ać zarząd  oddziału  rym anow skiego, k tórego ś. p. 
Stanisław  hr. P otock i by ł za łożycielem , członkiem  
w spierającym  i prezesem , aby przez cześć  dla n ie­
boszczyka na r. 1884  nie w ybiera ł p rezesa ; 3. w e­
zw ać w szystk ie oddziały  T ow arzystw a, aby na naj­
b liższych  w alnych zgrom adzeniach  w odpow iedni 
sposób u czc iły  zasługi ś. p. Stan. hr, P otock iego , 
położone około rozw oju  Tow arzystw a . R od z in a ".

Podnosim y tę uchw ałę Tow arzystw a „R id z in a "  
z praw dziw em  uznaniem. Zdaniem  bow iem  naszem, 
w takich  tylko społeczeństw ach  cnoty obyw atelskie 
krzew ić się i k w itnąć mogą, które um ieją je  u czc ić  
i uszanow ać. K to  w ie, czy  uie dla tego w kraju 
naszym  tak m ało je s t  Stanisław ów  P otock ich , że 
b a id zie j zaw sze byliśm y pochopni do przyp ięcia  lu ­
dziom  ła tk i, niż do podniesienia ich zasług.

P. Zdzisław Marchwioki, m ianowany przez Sąd 
kra jow y kuratorem  Banku w łościańskiego, objął 
w czora j o godz. 10 rano urzędow anie i ośw iadcza 
w sw ej odezw ie, że usilnem będzie je g o  staraniem , 
zestaw ić ja k  najrych lej rzeczy w isty  obraz stanu 
m ajątkow ego Banku i poczyn ić w szystk ie m ożliw e 
kroki w celu zabezp ieczen ia  praw  w ierzycie li. P o ­
niew aż jed nak  zbadanie tego stanu m ajątkow ego 
wym aga czasu, przeto uprasza osoby interesow ane
0 cierp liw ość, a zarazem  zapew nia je , że nie om ie­
szka podać do ich  w iadom ści rezultatu  sw ych prac
1 zaw ezw ać je  do udziałn w dalszej akcji, m ającej 
na celu ochronę ich majątku.

Obwieszozenie. R ozp orządzen ie  m inisterjalne co 
do ograniczen ia  służby pocztow ej w n iedziele, w ch o­
dzi począw szy  od m iesiąca lu tego b. r. w w ykona­
nie także w urzędach pocztow ych  we L w ow ie  a to 
w ten sp osób , że czas dla oddaw ania i odbierania 
przesy łek  naznaczono rano od 8m ej do 12tej 
godziny, zaś popołudniu dla oddawania na pocztę 
(w ydawanie systow ane je s t  zupełnie) od godziny 
5 tej do 6tej.

Z  ces. kr. D y rek cji p oczt i te legrafów .

Z  Koła literackiego. Ju tro odbędzie się zw ykłe  
zebranie członków  „ K o ła “ , na którem  p. K arol W i- 
dman odczyta  dalszy c iąg  sw ej pracy a rch eolog i­
cznej. O prócz tego  deklam ow ać będzie recyta tor 
p. Kunopka, o którego produkcji W gim nazjum  E ran- 
c iszk a -J óze fa  donosiliśm y w przeszłym  tygodniu

Z  literatury. P ism a pośm iertne Ju ljusza S łow a ­
ckiego, znajdujące się dotychczas w m anuskryptach 
b ibljotek i O ssolińskich  i  osób pryw atnych, zebrane 
ja k o  tom dodatkow y, w yjdą niebawem  z druku na­
kładem  jednej z lw ow skich  księgarni. Tom ten ukaże 
się rów nocześnie z nowem  wydaniem  pism pośm ier­
tnych, og łoszonych  w 3 tom ach przez D ra  A . M a­
łeck iego.

Stowarzyszenie „Skała" donosi, że zapow iedzia ­
ny na dzień 9. lu tego w ieczorek  z tańeam i nie od ­
będzie się z powodu przypada jącej w tym samym 
dniu reduty na dochód "W eteranów z r. 1831 , lecz  
odłożonym  będzie na dzień 23. lu tego. R ozesłan e  
zatem  zaproszen ia  nie tracą sw ej w ażności.

W ydział oentralny to w a rzy stw a  w zajem nej po­
m ocy oficja listów  pryw atnych og łasza , iż  tegoroczn e  
posiedzenia rady n adzorczej rozpoczną się dnia 2 . 
m arca b. r. we L w ow ie . O m iejscu  i czasie zeb ra ­
nia doniesie W y d z ia ł później.

Z  izby sądowej. R ozp raw a o obrazę- honoru w 
procesie, w ytoczonym  przez p. G abrjelę Sn ieżko- 
Z apolską , artystkę teatru  lwowskiego,^ p. W ło d z i­
m ierzow i Z agórsk iem u , redaktorow i Różowego D o­
mina, odbędzie się 15 lu tego o godzin ie 9tej rano 
przed  sądem przysięg łych . O skarżenie w im ieniu 
pani Z apolsk ie j w nosi adw okat tu tejszy , doktor 
D ulęba .

Śmiertelność we Lwowie. W  trzecim  tygodniu  
bieżącego roku, m ianowicie od 1 3 do 19 b. m. zm ar­
ło  ogółem  we L w ow ie 69 osób. Z  tych  n ajw ięcej 
stosunkowo na gruźlicę (15) i na zapalenie prze ­
w odu oddechow ego (12). A  zatem  dw ie te choroby 
n ajw ięcej pożarły  ofiar w ostatnich trzech  m ie­
siącach.

Spraw honorowyoh nam nożyło się w ostatnich  
dniach bez liku. Z  początku  karnaw ał b ieg ł ja k oś 
łagodnie po froterow ąnej posadzce salonów, nie bu­
dząc w  nikim w ojow niczej ży łk i. A liśc i w n biegłym  
tygodniu, zw łaszcza  w ostatnim je g o  dniu z -od z iło  
się odrazu kilka pojedynków . Z a  tem i poszły  inne 
i  dzisiaj mamy ju ż  tego  dobra do syta. Ż e  jednak 
nie są one krw awe, — przynajm niej te  dwa, które 
się w czora j odbyły  —  przeto niepodobna m ieć za 
z łe  m łodzieży, iż  trochę poburszuje. W olim y ją  taką 
niż zn iew ieścia łą . N iech  się nauczy patrzeć w lufę 
pistoletu i w yk szta łci w sobie odw agę, bo faktem  
je s t , że odw ażni ludzie są zaw sze szlachetni.

Z  prasy, W  C zern iow cach  za w ią za ł się komi 
tet z 18 obyw ateli, k tóry  się będzie opiekow ał w y­
daw nictw em  Gazety polslclej, w a lczące j śm iało z 
w rogim i żyw iołam i na Bukow inie.

Ze świata tonów. Tem i uniami odbył sie w 
W iednia w „C u r Sa lon " koncert kapeli w ojskow ej 
pułku M olinary. P rogram  zaw iera ł pom iędzy innem i 
doborow em i utw oram i „M a rsz " skom ponowany p rzez 
lw ow skiego pianistę p. W ilhelm a C zerw ińskiego na 
u roczystość jubileuszow ą O dsieczy  W iednia . JL nbli- 
czność rzęsistem i oklaskam i przy ję ła  kom pozycję a 
spraw ozdaw cy m uzykalni z w n lk iem i pochw ałam i 
w yraża ją  się o u tw orze naszego kom pozytora.

Socjalistę Stanisław a M endelsona, którego po 
odsiedzeniu  kary przew ieziono z P lotzensee  do P o ­
znania, odstaw iła policja  pruska do granicy  i w y ­
dała  w ręce rosyjsk ie.

Socjalistyczne pogróżki. K ilk u  urzędników  poli­
cyjnych w W iedniu  otrzym ało znowu w czora j listy  
z pogróżkam i, iż  zostaną zam ordowani. L is ty  te 
tak samo ja k  poprzednie, o których w czora j dono­
siliśmy. znaczone były  trupiem i g lów kaki.

W  kilku kościołach  w B ernie m orawskiem  ro z ­
rzucono plakaty treści rew olucyjnej i a n a rch iczn e j, 
ułożone w język u  niem ieckim . P o lic ja  skonfiskowała
je  natychm iast.

Zaburzenia robotników w W iedn iu . E lem ent ro ­
botn iczy  w W iedniu  poczyna się od pew nego czasu  
coraz w ięcej burzyć; dem onstracje ponaw iają się 
coraz częście j i coraz w ięcej lic zą  zw olenników . 
P rzed  paru dniami odbyła  się znowu dem onstracja 
robotników  na F ayoriten . Ogrom ne tłu m y, ich prze ­
c iąg a ły  ulicam i k rzy czą c  i h ałasu jąc w niebóg osy, 
co w szystkich  m ieskańców  tej dzieln icy  nie m ałego 
nabaw iło strachu. D zien n ik i w iedeńskie nie donoszą, 
w jakim  celn odbyła się ta dem onstracja, której 
kon iec p o łoży ła  zarekw irow ana piesza i konna po­
lic ja . K ilk u  najśm ielszych dem onstrantów areszto ­
wano.
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O ciec mordercą. D zien n ik i w iedeńskie o niczem  
innem teraz nie p iszą, jen o  o m orderstw ach i o 
w niosku językow ym  W urm branda, k tórego tak że w 
p ocze t zam ordow anych za liczyć  będą m usiały. N ie 
ma dnia, aby nie doniosły o jakiem  nowem za bój­
stw ie senzacyjnem , dla tego też jed en  z nieh słu ­
sznie nazyw a w e stępnym artyKule m iesiąc sty­
czeń  „ krw awym  m iesiącem ". B ądź co bądź jednak, 
niesm aczne w rażenie spraw iają te  sążniste całem i 
stronam i ciągnące się artykuły, podające n a jdro­
bn iejsze szczeg ó ły  i ok oliczn ości tow arzyszące  zb ro ­
dniom. Skutek je st tak i, że o najpospolitszym  zbro­
dniarzu, k tórego pam ięć pow inno społeczeństw o b e z ­
zw łoczn ie  za trzeć, rozm aw iają pow szechnie ja k  o 
bohaterze, którego czyny należałoby złotem i w yryć 
g łoskam i w historji. S zczeg ó łow e  biuletyny o g ła ­
sza ją  one codziennie o zdrow iu tych  zbrodn iarzy  i 
o ich gustach, upodobaniach, anegdotk i z ich  życia, 
a  naw 6t dzienniki nie da jące n igdy ilu s tra c ji, za ­
m ieszcza ją  portrety  ich, polu jąc w ten sposób na 
spaczony g n s t publiczności.

W czo ra jsze  pism a w iedeńskie przyn iosły  znowu 
w iadom ość o m orderstw ie, ja k ie  o jc ie c  z nędzy po­
pełn ił na w łasnem  dziecku . W in cen ty  Schaffek od 
kilku tygodni bez najm niejszego zatrudnien ia i  spo­
sobu do życia , za b ił nożem dnia 26 . b. m. 6 -letn ie- 
go sw ego syna F ran ciszk a , a po tym czyn ie u siło ­
w ał i sobie odebrać życie , do czego  mu jed n a k  ża ­
bi akło odw agi. P rze z  ca łą  noc i dzień następny 
w łó cz y ł się po szynkow niach, aż nareszcie  w po­
n iedzia łek  z rana oddał się sam w ręce spraw ie­
dliw ości. „Z a b iłem  dziecko, bo nie m iałem  mu co 
dać je ś ć “ —  tłum aczył się przed policją , k tóra  go 
odstaw iła do sądu k ra jow ego.

Pojedynek pom iędzy deputowauym  Ludw ikiem  
O laj a nadżupanem m iasta B a ja  Jankow iczem , od­
był się dnia 23 b. m. w P eszcie . Jank ow icz  zosta ł 
lekko raniony.

O burzy sobotniej donoszą także z Londynu, że 
tak w m ieście, ja k  i  na prow incji znaczne poczy ­
niła spustoszenia. W  skutek burzy mnóstwo o- 
krętów  i statków  rozbiło  się na skalistych  w y b rze ­
żach. W  tym samym dniu nastąpiła w kopalniaeh 
w ęgla  w P en ycra ig  (W ales) ek sp loz ja , przy  której 
bardzo wielu robotników  zginęło.

Z  carskiego dworu. Z  P etersburga donoszą, iż 
w  kw estji u roczystości dw orskich, które podczas 
pobytu w stolicy  pary carsk iej odbyć się mają, do­
tychczas nic stanow czego nie pow zięto. P raw d opo­
dobnie odbędzie się ja k  w roku zeszłym  kilka w ie l­
k ich  balów  w pałacu  zim ow ym , a k ilka m niejszych 
w  aniczkow skim  pałacu. M ówią także o balu ko 
stjumowym projektow anym  przez w ielk iego księcia  
W łod zim ierza  A leksan drow icza  i w ielką księżnę 
M urję Paw łów nę, ja k oteż  o zabaw ach, jak ie dać 
m ają am basadorow ie obcych dw orów . D otych czas 
nie u łożono jednak pod żadnym w zględem  nic pe­
w nego a to z te j prostej przyczyny, że czas poby­
tu dworu carsk iego w P etersburgu  nie może być 
stale oznaczony. Jedni u trzym ają , iż pobyt ten 
przeciągn ie  się p rzez  dwa m iesiące, inni, że potrw a 
on za ledw ie dwa tygodnie. Z a le ży  to od nihilistów . 
P ob y t bowiem dworu carsk iego w stolicy  w ym aga 
dla bezpieczeństw a tegoż skoncentrow ania w sze l­
k ich  sił policy jnych  w P etersburga i nadzw ycza jnej 
czu jności, czego  skutkiem  naturalnym  jest, iż  w a l­
ka z partją  rew olucyjną na innych punktach, pro- 
w adzonąby być m ogła ze zm niejszoną energią. O w oż 
skutek może tego byłby dla rządu nader n iekorzy­
stny, i  dlatego w łaśnie pobyt dworu carsk iego w 
stolicy , nie m oże dłngo się przeciągać. W  tym  też 
duchu zrob ił departam ent policji państw ow ej przed ­
staw ienie m inisterstwu spraw  w ew nętrznych i to 
spow odow ało now sze dyspozycje  dworu, skrócenia 
pobytn cara z dwóch m iesięcy na dwa tygodnie. 
B ezp ieczeństw o dworu i rodziny carsk iej w ym aga 
u życia  ca łego  i skom plikow anego aparatu p o licy j­
nego i d latego też  car n igdzie  długo zabaw ić nie 
może, bo nie sposób, ażeby w czasie , gdy car 
d ługo na jednem  m iejsca baw i, rosła  gd zie in d zie j 
bezkarnie rew olncja .

Literatura paryska. G łośne i całem u ju ż  św iatu 
znane je s t  skandaliczne za jśc ie  pom iędzy Sarą B ern - 
hardt a M arją Colom bier z powodu paszkw ilu  przez 
tę ostatnią na ekscentryczną gw iazdę teatralną na­
pisanego, O w oż z  P aryża  donoszą, że skandal ten 
posłużył p. A lfonsow i Lem onnier ja k o  tem at do na­
pisania utworu scen icznego p. t, „ Les ordures de 
Paris“ . Ż on a  autora, która je s t aktorką w  tea trze  
„D e ja z e t"  g rać będzie głów ną rolę przedstaw ia jącą 
M arję Colom bier. Znajom y autora donosząc o nowej 
sztuce, pisze, iż  je s t  ona tak piąuante, że nawet

P aryżan ie  gotow i są zarum ienić się . M ożna w ięc 
sobie w yobrazić, ja k  musi być ona piąuante...

Z  życia Scribego. H istor ja  je g o  ożenienia się 
je s t  tak n iezw y k łą , ja k  gdyby była  w yjętą  z k tó ­
re jk olw iek  je g o  kom edji. W  roku 1839 ch cia ł Scri- 
be, którem u ju ż  wtedy przynosiły  prace literack ie  
do 100 .000  franków  roczn ego  dochodn w ypożyczyć 
za oszczędzon e dw akroć sio  tysięcy  franków  na p ro­
centa. J eg o  pełnom ocnik w sk azał mu bogatego  
handlarza w in , który  w łaśnie potrzebow a ł tak iej 
sumy, a m ógł dać na nią hipotekę w artości 800000  
franków . N a h ipotece c ięży ł ty lko zapisany posag 
córk i handlarza w kw ocie  2 0 0 .0 0 0  franków . O ko­
liczn ość  ta utrudniała interes, bo Scribe k on iecz­
nie ch cia ł na pierw szem  m iejscu  u lokow ać swój 
kapitał.

W  ośm dni później zg łos iła  się do poety  ja k aś 
n ieznajom a dama. B y ła  to pani B iolay, córka  han­
d larza. P rzyn iosła  zaw stydzonem u poecie  cesję  pod ­
pisaną p rzez nią i p rzez je j m ęża, z ośw ia d cze ­
niem, że odstępuje piew szeństw a h ipotecznego, • aby 
ojcu  w chw iluw ych kłopotach  dopom ódz.

C ztery  la ta  upłynęły, Scribe znajdow ał się u 
sw ego notarjusza na obiedzie. W  rozm ow ie p otrąco­
no o ów u lokow any kapitał. „A le  a propos zapy­
ta ł S cr ibe , a cóż  się dzie je  z tą panią, k tóra  
w ów czas przyn iosła  mi c e s ję ? "  —  „O d  dwóch la t 
je s t  w dow ą" odrzek ł notarjusz. „T a a a k ? "  w yk rzy ­
knął Scribe i w dwa m iesiące później podpisał kon ­
trak t ślubny z p. B iolay .

Kobieta arohitektą. P rzy ja c ie le  i zw olennicy  e- 
m ancypacji kobiet 3. przyjem nością  zapew ne prze­
czy ta ją  w iadom ość, że w P aryżu  otrzym ała nrzędo- 
w e potw ierdzenie na budow niczego bardzo p rzysto j­
na panienka. J est ona Am erykanką i nazyw a się 
miss L aura W itk ę , najzdoln iejsza uczenica szkoły  
des B eaux-A rts.

R ów n ocześnie  koleżanka je j panna L an glois 
niem niej u jm ującej pow ierzchow ności, otw orzyła  przy 
u licy  Passy pracow nię stolarską, w które j sama 
k iern je robotam i i w ykonyw a rysunki gustow ne a 
oryginalne do now ych mebli.

Portreoista Henel zjedna ł sobie szczegó ln ie  tem 
w ielką praktykę u p łci pięknej, że m alując por­
trety  bardzo podobne, umie zarazem  odinładniać 
p iękności ju ż  n ieco przekw itłe . N iedaw no w ym alo­
w ał portret damy dworu cesarzow ej A u gu sty  i tak 
ją  zrob ił m łodą i powabną, że jed en  ze  złośliw ych  
og ląda jąc portret, nie m ógł się pow strzym ać od nie­
dyskretnego za pytan ia : „C iek aw y je s te m , co byś 
P an  w ym alow ał, gdyby  dano Panu zrob ić  portret 
dw uletniego d z ie ck a ? "

Nowe włókno roślinne. Od dawna znaną je s t  
w Chinach roślina, należąca do rodziny pok rzyw o­
w ej, a m ająca w łókno, które daje się użyć za ró ­
wno do grubych ja k  i do n a jd elik atn ie jszych  tk a ­
nin. R oślina ta nazw aną je s t  R am ech, albo po fran ­
cusku R am ie i od kilku lat zosta ła  zaak lim atyzo­
waną w A lg ie rze  i E g ip cie , a obecn ie zaczyna się 
rozpow szechn iać w przem yśle europejskim  z w iel- 
kiera pow odzeniem . W łók n o te j rośliny ma być ró ­
w nie silnem ja k  konopne, a delikatnem  ja k  ln iane; 
przytem  ma połysk jedwaDin. P rzyda je  się w ięc do 
fabryk acji w szelk ich  m ożliw ych  tkanin, za czą w szy  
od pow rozów  aż do batystu, ? podczas gdy k ilo ­
gram lnu p rzędzon ego kosztu je 2 5 — 30 franków , 
cena przędzonego R am eh ’u wynosi 8 do lO ciu  fran 
ków.

W  K olon ji i W rocław iu  zaprow adzono od r o ­
ku przędzalnie tej rośliny, a prasa francuska sta ­
ra  się zw róc ić  uw agę F ran cu zów  na tę ga łęź  p rze ­
m ysłu. Jedyna trudność zachodzi je s z c z e  w sposo­
bie międlenia łod yg  i uw olnienia ich  od części 
drzew nych , co dotąd zazdrośn i C h ińczycy  za ch o­
w ają w ta jem nicy  podobnie ja k  sposób fabryk acji 
sław nych chińskich i japońskich  lakierów .

p Ł O S Y  P ą A S Y .

Nowa Eeforma  p rzyn osi nam  dzisia j p e ty c ję , 
ja k ą  o g ó ln e  zg rom a d zen ie  T a rn o p o lsk ie g o  O d­
działu  T ow a rzy stw a  g o sp o d a rsk ie g o  u ch w a liło  d. 
9 gru dn ia  z. r. —  ja k  to d o n o s iliśm y  sw o je g o  
czasu . P e ty c ja  ta za jm u je  p ię ć  d u żych  szpa lt 
k ra k ow sk iego  p ism a, op isu je  sz cz e g ó ło w o  te ch n i­
czn ą  stronę g o rze ln ic tw a  i w ykazu je  n iezb item i 
argum entam i, ja k ie  straty  ro ln ic tw o  n asze  p o n ie ­
sie, je ż e li w is to c ie  w e jd zie  w ży cie  projek t o- 
p oda tk ow yw an ia  sp irytusu  w ed le  w yprodu k ow an ej 
je g o  ilo śc i. Z  p ro jek tem  tym  n osi się p od ob n o  
m in isterju m , p om im o, że p rzecie  p rzed  la ty  k il­

ku nastu  za p row a d zon o  g o , przek onano się ry ­
ch ło  o je g o  w a d liw ości i n astęp n ie  co fn ięto .

„J e s t  to za iste —■ piszą p e te n c i— rzeczą  n ie­
pojętą, a św iadczącą sm utnie o zam ęcie pojęć eko­
nom icznych, iż  ten osław iony system , który  do­
św iadczenie napiętnow ało ja k o  n iepraktyczny, p ro ­
tegu jący  przeknpszw o i oszukaństw o, w tak krótkim  
czasie  po zniesieniu ma być na nowo zaprow adzo­
nym, ma dać pole do now ych na k oszt nasz ekspe­
rym entów. Pam ięta ją  w szyscy  w naszym kraju, ja k  
to za panow ania tego  system u w łaścicie l jednej g o ­
rzeln i, cz łow iek  u czciw y, p ła c ił cz tery  razy  tak w y­
soką akcyzę, jak  je g o  sasiad mniej skrnpalatny, k tó ­
ry w d r n g ie j, tuż obok leżą ce j gorzeln i, zupełnie 
równą ilość  spirytusu produkow ał —  jak  nierzeteln i 
urzędnicy skarbowi w kilku la tach  znacznych , a 
wiadom o jak im i środkam i zebranych  dorabiali się 
m ajątków . Z a ledw ie  w ierzyć można, że to w szystko 
znowu pow tarzać się b ęd z ie ' N iech  nam nie m ówią, 
że posiadają nowe, ulepszone aparaty. Co um ysł 
ludzki w ym yślił, choćby było najsubtelniejsze, na to 
tenże umysł ludzki zn ajdzie  sposób i obejść potra fi".

W p ra w d z ie  rząd m a p od o b n o  zam iar za trzy ­
m ać is tn ie ją cy  dziś system  op od a tk ow an ia  ry ­
c za łto w e g o  w  g o rze ln ia ch  m ałych , m a ją cych  kadź 
ferm en tacy jn ą  m n ie jszą  n iż  45 h ek to litrów . O w oż 
petenci w ykazują , iż ja k k o lw iek  tak ich  g orze ln i 
je s t  w G a lic ji b lizk o  7 5 °/0, to je d n a k  w yrab ia ją  
oń e m niej n iż po łow ę  o g ó ln e j ilo ś c i sp irytusu , 
p rod u k ow an eg o  w  n aszym  kraju . G orze ln ie  w ię ­
ksze, ch oc ia ż  ich  je s t  m niej, produkują  bez p o ­
rów n an ia  w ięce j sp irytusu , a pon iew aż n ie  zd o ­
ła ją  w tak ich  w arun k ach  w ytrzy m a ć kon ku ren cji 
z m ałe mi gorze ln ia m i, będ ą  w ięc m u sia ły  za w ie ­
sić sw e czy n n ośc i. Skarb  państw a zysk a  w ięc  
na tej re form ie  ty lk o  ty le , że od  dn ia  je j  w p ro ­
w adzen ia  będzie  m iał d och od u  z podatku  g o rz e l­
n ia n e g o  o p o ło w ę  m n ie j, n iż m iał dotąd.

Czas zastanaw ia  się dzisia j, ale w ięce j ze 
stan ow isk a  e s te ty czn e g o  n iż h is to r jo zo ficzn e g o , 
n ad  coraz w iek szem  p osp o litow a n iem  się k o n sp i­
ra c ji. Sztuka sp isk ow an ia , pow iada on , m iała 
sw o je  św ietn e  c z a s y ; dziś zesz ła  do k a łu ży  i 
zbru k ała  się w b łoc ie . I  je s t  to w  sam ej r ze czy  
praw dą. D aw nie j sp isk ow cy  op rom ien ien i by li 
aureolą p oez ji, p iersi ich  F id ja szow e j a n ie k ra ­
w ieck ie j by ły  m iary, każdy  z n ich  by ł D ohaterem  
w u czu c ia ch , w  a sp ira c ja ch  i w czyn ach . D z i­
siaj są to lu dzie  in nej ju ż  tram py, w oln i od  
w sze lk ich  id ea łów , a za to rea liś c i czyste j k rw i; 
i b y lib y  on i n ieza w od n ie  także bohateram i, g d y ­
by  rea lizm  m ó g ł b oh aterów  tw orzyć , g d y b y  w tej 
teor ji, p e łza ją ce j po ziem i, a m yślącej ty lk o  o 
b rzu ch u , m o g ły  się m ieścić  ja k ie ś  w yższe  p ier­
w iastk i. A le  p os łu ch a jm y  co  Czas m ów i:

„J e s t  to —  pow iada ou — w ysoce pou cza ją - 
cem, że pod w zględem  etycznym , duchowym i m o­
ralnym , konspiracja rew olu cyjna  coraz niżej i n iżej 
staczała  się, iż zupełny zrob iła  rozbrat z wszelkim  
idealizm em , —  niosąc w szystko w ofierze najbru- 
ta ln iejszem u realizm ow i. D aw niej natchnioną 
była  n ieraz, m oże ź le  zrozum iałą, a le silną, cza ­
sem żyw otną żądzą w olności, to znowu oburzeniem  
na nadużycia społeczne i polityczne, to n areszcie 
u żyw ała  do sw oich ce lów  najśw iętszych  u czu ć na­
rodow ych, aż n areszcie przem ieniła się i p rze ­
is toczy ła  najzupełniej, n a jw yłączn iej, n a jszczerze j 
w potw ór socja lny z godłem  la boursc ou la vie, 
w walkę zw ierzęcą  o paszę i s tra w ę ! I  tak m usia­
ło  lo iczn ie  się stać, skoro konspiracja  rew olucyjna 
postaw iła  sobie za zadanie, obalenie nietylko o e z - 
praw ia, lecz  i praw a i jak o jedyne prawo, uznała 
praw o obalenia bez troski i myśli odbudowania. W  
tej m ierze najkonsekw entniejszym i okazali się nihi- 
liści rosy jscy , k tórzy  tw ierdzą , że  to co je st, naj- 
gorszem  jest, a zatem  trzeba  to przedew szystkiein  
zn iszczyć, nie pytając co będzie potem , bo to bę ­
dzie zaw sze lepszem , niż to, co je s t  dzisia j. Ten 
m oralny upadek k onspiracji doprow adził ją  do co ­
dziennego u życia  zbrodni, które od pospolitych  m ało 
się różn ią ; pozbaw ił ją  praw ie zupełnie w spół­
udziału w yższych i w ykszta łconych  klas, —  które 
dawniej spiskow ały czy  to z fan tazji, czy  z tem pe­
ramentu, czy  w skutku złndzeń  m łodości i oddały  
ją  niem al w yłączn ie  w ręce najn iższych  w arstw  ro­
botniczych  i najn iżej m oralnie upadłych indyw i­
du ów ".

I  tak n iestety ! —  jak  w szysk o  w tern s tu le ­
ciu , tak i on a  s tra ciła  sw oją  p oez ję , pom im o, ż e  
w łaśn ie  b a rd zie j n iż w iele  in n y ch  ob ja w ó w  życia  
lu d zk ie g o  m og ła  d la  n iej d os ta rcza ć  tem atów . A le
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dlaczego tak się stało? —  tego Czas nie rozwią­
zuje, jeno pragnie, aby się znalazł wódz, który­
by wielką z konspiratorami stoczył bitwę i 
wygrawszy ją, wytępił rasę tych, którzy urządza­
ją  takie pospolite morderstwa, jakich niedawno 
widownią był Wiedeń i Floridsdorf.

Gazeta Krakowska polemizuje z owym arty­
kułem Dziennika Polskiego, w którym mowa była 
o trudnej pozycji, w jakiej się znalazło Koło pol­
skie po wizycie Giersa. Gazeta Krakowska uważa 
to za karnawałową komedję, a zapowiedź D zien ­
nika,, iż „kto wie czy delegacja nie będzie teraz 
zmuszoną wyrzec się nie jednego ze swych celów, 
aby uratować stanowisko swoje", poczytuje Ga­
zeta za szyderstwo z kraju. Dla czego ? Oto dla 
tego, że kraj nie wie o żadnym celu delegacji, 
o żadnej jej zdobyczy. Zdaniem Gazety Krako­
wskiej jest to tylko piasek rzucony nam w oczy, 
abyśmy mniemali, że delegacja na prawdę coś 
dla nas robi i pragnie zrobić, a tylko ma to nie­
szczęście, iż w chwili, gdy już do celu zmierza, 
zjawia się jakiś Giers lub ktoś podobny i całą 
pracę psuje. Wolno jednak przypuszczać, że i 
tak się dzieje i że na prawdę składają się nieraz 
fatalnie okoliczności. Gazeta Krakowska mogłaby 
bowiem zastanowić się nad tem, że wśród sześć­
dziesięciu ludzi, pracujących tam w Wiedniu za 
nas i dla nas, znajdują się przecie ludzie uczci­
wi, rozumni i zacni; ciągle więc podsycać kraj 
przeciw delegacji, niekoniecznie jest czynnością 
patrj o tyczną.

Gazeta Narodowa omawiając dalej sprawę 
Banku włościańskiego, wyraża uznanie sądowi 
krajowemu za to, że usunął zupełnie panów dy­
rektorów tej instytucji od operacji likwidacyjnej. 
Tym bowiem sposobem będzie można teraz zaj­
rzeć dokładnie do ksiąg Banku i zbadać, czy 
tam się nie działy dawniej jakie nieprawidłowo­
ści ? Fama mówiła dużo złych rzeczy. Wiemy 
z doświadczenia, że niezawsze można famie wie­
rzyć, zwłaszcza u nas, gdzie tak wszyscy są 
skorzy do ogadywania bliźnich. Ale znowu, do­
brze jest przekonać się, bo bywają także wy­
padki, że fama prawdę mówi. Dla tego to po­
dzielamy zupełnie zdanie Gazety Narodowej i 
jesteśmy mocno radzi z takiego obrotu sprawy. 
Podzielamy także i to wezwanie, które ona adre­
suje dzisiaj do niektórych lwowskich adwokatów, 
tych wstrętnych i brudnych postaci, które są za­
kałą stanu adwokackiego.

„N iek tórzy  panowie adw okaci —  p isze ona —  
przem yśliw a ją  nad tem, ja k b y  zm usić now ego ku­
ratora do og łoszen ia  konkursu lub krydy. D z is ia j 
je s z c z e  nie wym ieniam y kroków , które ci panow ie 
czyn ią  lub przygotow ują , ale z góry  ośw iadczam y, 
ż e  gdyby nie odstąpili od sw ycb zam iarów , to 
publiczn ie og łosim y  ich usiłow ania, w ym ieniając na­
zw iska . C hodzi nam bowiem  o interes ca łeg o  k ra ­

ju ,  o ocalen ie k ilkudziesięciu  tysięcy  vrlościan  od 
ruiny. C zoło  obyw atelstw a naszego pod jęło  się n a j- 
bez in teresow n ie jszego  pośrednictw a, ryzykując przy  
tem  sw oje w łasne m ienie, a tu dla zysku  ma za- 
w fch rzać ca łą  tę akcję  kilku adwokatów ! Z  drogi, 
z  drogi, bo połam iecie u o g i!“

Do tych słów Gazety Narodowej dodać to 
tylko możemy, że od paru dni otrzymujemy mnó­
stwo bezimiennych listów, opisujących działal­
ność tak nieobywatelską jednego zwłaszcza z pp. 
adwokatów. Nie wszystko zdołaliśmy stwierdzić, 
co nam donoszono, ale zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że ten zacny mecenas skupowuje listy 
dłużne na wielką skalę, oczywiście bajecznie ta­
nio. Posiadacze więc tych listów raczą mieć się 
na baczności.

Dziennik Polski omawia rezultat debaty ję ­
zykowej w Radzie Państwa i naznaczywszy sil­
nie porażkę lewicy, wyraża słusznie ubolewanie 
nad tem, że ministrowie nie glosowali za wnio­
skiem p. Grocholskiego. Skoro głosowali przpciw 
lewicy, to sama logika nakazywała im następnie 
głosować za prawicą. Ma więc rację Dziennik 
gdy powiada w końcu :

„W  ogóle  w inuiśm y zaznaczyć, że w państw ie 
konstytucyjnem  rząd, nie solidaryzu jący  się z  ża - 
dnem stronnictw em , je s t  w edług n aszego zdania 
anom alją !“

Gazeta Lwowska mówi o wewnętrznym sta­
nie Rosji i z ostatnich paru symptomatów, jak 
np. z adresu szlachty moskiewskiej i z artykułów 
Katkowa dochodzi do wniosku, zupełnie usprawie­
dliwionego, że teraz zapanuje w caracie na do­
bre system arystokratyczny w połączeniu z pra­

wosławnym klerykalizmem, reprezentowanym przez 
Pobiedonoscewa.

Tslegraay J u r jsra  Lwowskiego".
(N o c n e).

Wiedeń 30 stycznia. Koło polskie postano­
wiło na dzisiejszem wieczornem posiedzeniu, nie 
brać udziału w jutrzejszej dyskusji, z wyjątkiem 
gdyby w je j toku polskie interesa przez które­
kolwiek stronnictwo dotknięte zostały. Do komisji 
gorzelnianej desygnowało Koło: dep. Jaworskiego. 
Smarzewskiego, Czajkowskiego, Erazma Wołań - 
skiego i Puzynę.

Londyn 30 stycznia. Znany filantrop angielski, 
Mojżesz Montefiore, zachorować niebezpiecznie na 
ironchitis.

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. Półurzędowy Fremdenblalt do­

nosi, że statut organizacyjny kolei państwowych, 
przedłożony już cesarzowi, ustanawia jeneralną 
dyrekcję przedlitawskieh kolei państwowych jako 
samoistną sekcję ministerstwa handlu, do którego 
należą wszystkie decyzje i zarządzenia techniczne, 
komercjalne, taryfowe i polityczno-komunikacyjne. 
Wykunawczemi organami jej są dyrekcje ruchu 
we Wiedniu, Lwowie, Pradze i Tryeście, pod temi 
dyrekcjami stoją inspektoraty. Statut nosi piętno 
wybitnie centralistyczne.

Zaraz po przyjeździe cesarza do Wiednia, 
zdecydowane ma być w jakim zakresie stosowaną 
będzie ustawa z dnia 5 maja 1869 r. na której 
ma oprzeć się rozporządzenie o małym stanie 
oblężenia dla Wiednia i okolicy.

Rezultat głosowania nad wnioskiem języko­
wym Wurmbranda omawiamy na innem miejscu. 
Tu zaznaczymy jeszcze dokończenie dyskusji i 
niektóre szczegóły głosowania. Sprawozdawca 
komisyjnej mniejszości dr. Sturm przytaczał zna­
ne argumenty lewicy. Sprawozdawca większości 
dr. Madejski przemawiał dwie godziny z wielkim 
spokojem i rozwagą, uzbrojony zapasem argumen­
tów prawno-politycznych. Dowodził on, komentu­
jąc art. 19 ustaw zasadniczych, że uchwała w 
przedmiocie języka państwowego nie wchodzi w 
zakres kompetencji Rady państwa, według zaś 
artykułu 19 wszystkie języki ludów austrjackich 
są państwowemi, ponieważ artykuł ten stawia je 
na równi. Mówca, nie zaprzecza znaczenia języka 
niemieckiego, sprzeciwia się tylko stanowisku, ja ­
kie mu chcą nadać w drodze ustawodawczej, wrze- 
kumo na podstawie austrjackiego prawa państwo­
wego i austrjackiej jedności państwowej. Przez 
zaprowadzenie języka niemieckiego nadanoby ro­
dzaj przywileju centralizmowi, przeciw któremu 
podniosłaby się silna opozycja. Kwestje narodo­
wościowe mogłyby być pomyślnie załatwione w 
parlamencie tylko w sposób ugodowy, na co je ­
dnak liczyć Die może żaden z przedłożonych. 
wniosków. Referent nadmienił pod koniec, iż 
wniosek Grocholskiego zredagowany został zu­
pełnie w duchu jego wywodów.

Izba przystąpiła do głosowania, zgodziwszy 
się poprzednio wszystkiemi głosami przeciw dwom, 
na zaproponowany przez prezydenta dr. Smolkę 
porządek głosowania; a mianowieif w ten sposón, 
by najprzód głosować nad wnioskiem Grochol­
skiego, następnie nad wnioskiem większości ko­
misji językowej, w końcu nad innemi wnioskami 
i wnioskiem Coroniniego.

Wniosek dr. Grocholskiego, żądający umoty­
wowanego porządku dziennego, przy imiennem 
głosowaniu odrzucono 174 głosami przeciw 167 
głosom. Dziewięciu członków nie brało udziału 
w głosowaniu, pomiędzy tymi ministrowie.

Wniosek większości komisji językowej o przy­
jęcie zwykłego porządku dzienuego został odrzu­
cony 184 głosami przeciw 157 głosom.

Wniosek Schónerera otrzymał tylko cztery 
głosy, a tem samem został odrzucony.

Ministrowie powracają do sali obrad.
Wniosek mniejszości komisji językowej, tj. 

wniosek hr. Wurmbranda i Sturma odrzucono

186 płosami grzeciw 155 głosom. Przeciw  
wnioskowi głosowali ministrowie i hr. Coronini, 
za wnioskiem dep. Lienbaeher.

Pu obwieszczeniu rezultatu głosowania, wszczął 
Sie wielki hałas na gaierjach , w skutek czego 
prezydent kazał je  wypróżnić.

Następnie wniosek hr. Coroniniego został 
również odrzucony.

W ten sposób wszystkie wnioski w sprawie 
językowej odrzucono i na tem sprawa została za­
łatwioną.

Dalsze posiedzenie Rady państwa —  dzisiaj.
Z Pesztu donoszą, że konferencja stronnictwa 

liberalnego Izby poselskiej, zgodziła się na pro­
pozycję p. Tiszy, aby ustawę o małżeństwach mię- 
szanych usunąć z porządku dziennego, a wezwać 
natomiast rząd, by dla załatwienia kwestji mał­
żeństw przedłożył Izbie odpowiedni projekt usta­
wy. Ostatecznie więc, jak widzimy, ustawa co­
fnięta została z porządku dziennego. Nie jest to 
już kompromis, lecz kapitulacja, „wezwanie" bo­
wiem owo jest tylko niezręcznem zasłonięciem 
odwrotu. Prezes gabinetu oświadczył przytem, iż 
ostatnia podróż jego do Wiednia, odnosiła się w 
pierwszym rzędzie do sprawy kroackiej... przytem 
jednak złożył koronie relację w sprawie ustawy 
małżeńskiej. Rezultat mamy powyżej. W  odpowie­
dzi, na twierdzenie, jakoby nie posiadał już zau­
fania korony może oświadczyć, że otrzymał w tej 
mierze najzupełniej zaspokajające zapewnienie.

N. fr. Presse otrzymała z Bukaresztu sensa­
cyjną wiadomość, iż przybyło tam z Zagrzebia 
kilka wybitniejszych osobistości z partji Starce- 
wicza i konferowało z niektórymi przywódcami 
opozycji, znanymi z swych russofiisaich sympatyj. 
Z Bukaresztu udali się goście zagrzebscy do... 
Petersburga. W ieść tę łączą z wojennemi przy­
gotowaniami w Czarnogórze —  i znowu wojna 
gotow a!

Niemoj, Schles. Ztg. donosi, że rząd przed­
łoży parlamentowi niemieckiemu, zaraz po jego  
zebraniu się. projekt o prolongowaniu ustawy prze- 
ew ko socjalistom. Przypuszczają, że parlament 
odrzuci projekt, co gdy nastąpi —  parlament zo­
stanie rozwiązany.

W  sejmie p-uskim toczą się obecnie obrady 
nad budżetem ministerstwa wyznań. Centrum i 
Polacy zamierzają przytem wytoczyć przed Izbę 
liczne zażalenia, poparte dowodami i petycjami 
z Poznańskiego, szczególniej z Prus zachodnich. 
Minister wyznań zapytany w toku tych rozpraw, 
jakie zajmuje rząd stanowisko wobec  sprawy re­
wizji ustaw majowych oświadczył, iż stanowisko 
to określiła nota z dnia 5 maja 1883 r. i zeszło­
roczne jeg c wywodj w Izbie. Na razie zresztą 
nie może dać w tej sprawie żadnych dalszych 
wyjaśnień. Odwołanie z wygnania arcyb L edó- 
chowskiego, powiedział minister, zagroziłoby po­
kojowi religijnemu, gdyż Polacy widzą w nim 
ciągle swego prymasa.

Od kilku dni zbiera się w Berlinie Rada eko­
nomiczna, między członkami której znajduje się 
15 robotników. Z tych przybyło na posiedzenie 
5. Jeden z nieobecnych nie przybył dla tego, iż 
nie uzyskał urlopu ud swego chlebodawcy, kilku 
zasłoniło się chorobą, 5 zaś wprost oświadczyło, 
iż nie przybędą z braku funduszów. Sejm, jak 
wiadomo w swoim czasie nie przyjął pozycji o 
dyjetach dla członków Rady ekonomicznej, w któ­
rej widzi swoją rywalkę.

Francja. W  Izbie francuskiej toczą się wciąż 
obrady nad przesileniem ekonomicznem.

Radykalna lewica francuska ogłosiła pro­
gram, którego główne punkta sa następujące. 
Radykaliści żądają: W  sprawach wewnętrznych
wymaga lewica następujących reform : „Decentra­
lizacji administracyjnej o ile ta odpowiadać bę­
dzie jedności narodowej, tudzież samodzielności 
departamentów i gmin ; rozwoju wyższego w e- 
lementarnem wykształceniu dzieci; utworzenia 
szkół przemysłowych, jakoteż zaprowadzenia e- 
gzaminów wstępnych do szkół średnich i wyż­
szych; zniesienia jednorocznej służby ochotniczej 
w armji, wprowadzenia ogólnego obowiązku woj­
skowego i jak najkrótszego wymiaru czasu tej 
służby; reformy podatków w duchu demokraty­
cznym ; procedury sądowej, a mianowicie upro­
szczenia i zniżenia kosztów sądowych, nakoniec 
reform społecznych, któreby zapewniały byt klasie 
robotniczej i pozwalały na pomnożenie mienia



6 KURJER LW O W SK I.

indywidualnego i zbiorowego pod opieką gpraw 
republikańskich11.

Rosja. 1 Rosja nawet bierze się do reform 
socjalnych.

Ministerstwo skarbu opracowało projekt o 
zabezpieczeniu robotników i ich rodzin w wy­
padkach śmierci lub okaleczenia podczas pracy. 
Projekt obejmuje następujące przepisy: osobą od­
powiedzialną wobec poszkodowanego może być 
jedynie właściciel przedsiębiorstwa; przy robo­
tach budowlanych odpowiedzialnymi są przedsię­
biorcy ; akcje o wynagrodzenie wszczynają się w 
miejscu wypadku ; jeżeli winnym okaże się rząd­
ca lub administrator, właściciel ma prawo żądać 
od nich zwrotu kosztów. Przytoczono przepisy 
będzie roztrząsała Rada państwa łącznie z ogól­
nym projektem departamentu przemysłowego o 
zabezpieczeniu robotników.

Bułgarja. Gabinet bułgarski tak zwany koali­
cyjny, utworzony dla przeprowadzenia uchwał, 
powziętych na zgromadzeniu narodowem, podał się 
do dymisji. Książe poruczył Zankowowi utworze­
nie nowego gabinetu, do którego, prócz Stoiłowa 
i Naszewicza, w-eszli wszyscy dawni członkowie.

L w ó w , z Izby handlowej, 30 stycznia. 1884.

1. A kcje  za sztukę.

bez kupoua bieżącego
Kolej gal. Kar,. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ lwow.-czerń.-jass. 200 zł. w. a.
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a.
2. Listy zastawne za 100 z ł.

Tow. kred. galic. 5 prct. w.

Banku hyp. galic. 6
** w n O

„ okresowe 
los 41 1.

w. a. . . . 
w. a. .

» » » „ 1 ° pi'et • • Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. . .
» n n n  ̂ n ’

3. Listy dłużne za 100 z ł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 
r f 'i  Buków. 6 proct., les. co 15 lat . .

4. Obligi za 100 z ł. 
Indemnizacyjne gal. 5 prc. m. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. . 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr- ,w- a- • 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a ......................................

„ Stanisławowa................................
6. M onety.

Dukat holenderski......................................
Dukat cesa rsk i...........................................
N apoleondor................................................
P u łim p e r ja ł................................................
Kubel rosyjski s r e b r n y ...........................

„ „ p a p ie r o w y ......................
100 marek niemieckich . . . .

płacą

294 50 
171 75 
298 00 
252 —

98 40 
90 25 
98 40 
86  —  

100 30 
97 — 

100 —

99 50

101 50 
89 75

17 50
22 50

5 69 
5 64 
9 58 
9 87 
1 54 

1 16*/, 
59 15

żądają

298 -  
175 — 
302 — 
257 —

99 40 
91 25 
99 40 
87 —  

101 30 
98 - -  

101 —

100 50

102 50 
90 75

19 50 
24 50

0 72 
5 74 
9 68 
9 97
1 64 

1 18*/, 
r>9 85

W iedeń, d. 30 stycznia 1884. 
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e js k ie ...........................................
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank z» 100 zł..................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państw owej...........................
Akcje kolei Lwow.-Czcrniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galieyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 
Obligacje węg. w złocie . . . . .
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y ......................................  •
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier i  proct. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Bosjjski rubel p a p ie r o w y ......................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . . 

Usposobienie: słabsze.
W iedeń d. 30. stycznia 1884. 

(godz. 5 m. 30 wieczorem).
Akcje k r e d y t o w e ................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta p a p ie r o w a ................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc.
N a p o le o n d o ry ......................................

Usposobienie: —
Berlin , d. 30 stycznia 1884. 

(godz. 5 m. 30 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austr. kredytowe . . . .  
Akcje kolei Kaiola Ludwika . . - 
Anstrjackie b a n k n o t y ......................

Dzisiej­
szo

69 20 
308 90
115 75 
113 00 
298 — 
144 30 
170 75 
321 75 
172 75 
155 50 
126 75
99 00 

202 75 
112 40 

20 75 
89 90 

106 75 
1 17*/,

116 5u

307 20 
297 — 

79 85 
100 00 
52 00 

9 62

197 90 
533 50 
125 80 
168 30

Z dnia
poprz.
69 50 

307 50
116 50 
113 25 
296 00 
143 40 
171 00 
320 00 
173 00 
155 50 
126 25

99 25 
203 75 
112 50 

20 50 
90 — 

107 00 
1 17*/,
117 00

307 60 
295 75 

79 90 
99 40 
49 50 

9 62

197 50 
533 50 
124 90 
168 40

Telegramy zbożowe z du. 30 stycznia.
W i e d e ń :  Pszenica za luO kilo 10-00— 1025 złr. 

żyto kilo —  złr. Okowita 30-25— 30.75 złr. Pe s z t :  Psze­
nica za 100 kilo 9-40— 9‘42 zł., rzepak — •— zł., B e r l i n  
pszenica 174-75 m., żyto —  m., okowita 47-9 0 m., olej 
rzepakowy 66-20"—  zł. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 48 60 
franków, olej rzepakowy 79‘25 fr., okowita — ■— fr.

Czerniowce 30 stycznia. —  Pszenica rumuńska za 
100 kilo 9.20 —  9.35. Pszenica krajowa 8'50 — 8.90 Żyto 
przednie od 6.80 —  7.00., średnie od 6.50 — 6.60 zł. Ję­
czmień browarowy od 7.— 7.25., gorzelniany od 6.20 do 
6.40. Owies dworski 6‘20— 6.25 na targu od 5.90— 6.00. Rzo- 
pak zimowy ;—■— złr. Nasienie konopiane — .— . Ku- 
kurudza stara od 5 40— 5'50., nowa od 5.15 do 5.30 zł. Ko­
niczyna od 40’------ 55' —. Koper od 42 do 46. Spirytus od
29'— zł.

B an k rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 26 stycznia 1884.

Przychylniejsze usposobienie, które dało się 
spostrzedz w ubiegłym tygodniu, utrzymuje się 
dotąd.

W yższe notowania giełdy wiedeńskiej i u- 
sposobienie więcej ożywione na niektórych tar­
gach zagranicznych, wywołało tendencję bardziej 
stałą.

Pszenica i żyto znajduje łatwiejszy zbyt.
Jęczmień celny bardzo jest poszukiwany.
Produkta strączkowe notują niezmiennie
Rzepak i Inianka bez popytu.
Konicz płacą niżej.
Spirytus —  usposobienie mdłe.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
złr. 9-25 

9-15 
9 —
7‘25

7-25
14-50

10 - —

9-75
9-50
7-75 
6-50
8 -—  

15-—i

7-—
5-—

45-—
75-—

11- —

6-75
62-—
95-—

Pszenica czerwona 
„ biała 

żółta
Żyto . . . .
Owies . . . .
Jęczmień browarny 
Rzepak 
Lnianka
Groch celny do gotowama 
Groch pastewny .
Koniczyna czerwona .

„ biała .
Spirytus, na termina luty

marzec za 10.000 lt. prct „ 32-50
Przyjmujemy zamówienia na koniczynę z 

gwarancją „bez kanianki", lucernę, pszenicę jarą, 
owies, soczewicę, groch, nasiona pastewne pro­
dukowane w Kleczy górnej do siewu wiosennego, 
jak niemniej na kukurudzę „zębem końskim" 
zwaną, po cenach względnie do bieżących no­
towań umiarkowanych.

Równocześnie polecamy nasze usługi przy 
sprowadzaniu maszyn rolniczych na sezon wio­
senny.

Z g i e ł d y .
Wiedeń, 28 stycznia.

Dzień dzisiejszy zapisany zostanie jeżeli nie 
złotemi, to przynajmniej srebrnemi głoskami w 
annałach naszej giełdy. Wszystkie papiery rosły 
jak gdyby na drożdżach, bo też wszystko się na 
raz złożyło do usposobienia spekulacji jak najle­
piej. Naprzód rozeszła się pogłoska, że Raaa za- 
wiadowcza Zakładu kredytowego (Creditanstalt) 
ma jutro uchwalić przyjęcie od rządu węgierskie­
go 80 miljonów złotej renty do konwersji; na 
skutek tej pogłoski akcje kredytowe podskoczyły
0 3 zł. Następnie zwróciła giełda uwagę na to, 
że wśród ciągłej haussy zapomniano zupełnie o 
losach i że one stoją za nadto nisko w porówna­
niu z innemi papierami; wzięła się więc do nich
1 niektóre podniosła o 1 zł., inne o 2 złr., a nie­
które jak np. wiedeńskie komunalne aż o 3 zł. 
W reszcie wiadomość, że ambasador austrjacki br. 
Calice przyjeżdża ze Stambułu niby to dla po­
dziękowania cesarzowi za wielki krzyz orderu 
Leopolda, który niedawno dostał, giełda wytłu­
maczyła sobie, iż do skutku dochodzi połączenie 
austrjackiej państwowej kolei (Staatsbalm) ze 
wschoćniemi i z tego powodu zaczęła jej akcje 
śrubować w górę, a za niemi —  akcje innych 
kolei. Dopiero ku końcowi nastąpiła mała reak­

cja, gdy przyszła z Berlina depesza donosząca, 
że drugi bal dworski został odwołany. Świadczy 
to bowiem, ze zdrowie cesarza niemieckiogo ma 
się coraz gorzej.

Na zakończenie dzisiejszej relacji smutny 
mamy do zapisania objaw. W  skutek katastrofy 
z Bankiem rustykalnym zachwiały sic dziś wszy­
stkie listy zastawne galicyjskie i straciły odrazu 
cały 1 proc. Instytucje nasze powinny się posta­
rać o to, aby dalszego spadku nie było. Wszak
znane są im drogi, któremi się na giełdzie cha­
dza dla utrzymania kursu papierów.

Na wiadomość, że Namiestnictwo zapieczęto­
wało Bank rustykalny, rozwiązało się aziś kon­
sorcjum, które wykupywało jego listy dłużne. 
„Nie będzie konkursu, to nie ma geszeftu!" Ja­
kie to charakterystyczne...

P rzyjecnali d. 30 stycznia 1884.

Hotel ŻORŻA. W. Krasnopolski z Latacza, F. Ge- 
szyński z Osieka, dr. Ichheiser z Krakowa.

Hote LANGA. F. Voss z Otyniec, E. Peresler i J. 
Frey z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI. W. Borzemski z Magdalówki, 
K. Krieger z Lubieniee, J Lewy z Poznania.

Hotel EUROPEJSKI. K. Pawlikowski z Brześcian, 
A. Udrycki z Mostów, A. Weber z Sielca, W. Zawilski z 
Wadowic, H. Fingerhut z Wrocławia, S. Ratiner z W oło- 
czysk, H. Italiener z Gdańska, A. Hassel i L. Brill z 
Wiednia.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na Piątek 1 lutego 1884. 

Obiad droższy :

Z u p a  p i e c z a r k o w a .
P i e r ó g  r o s y j s k i  z farszem ze szczupaka, ryżu, jaj: 

na twardo, (przep;s był dany poprzednio).
R y b y  au g r a t i n  po francusku. Oczyścić sądaka 

lub okonia całego, położyć na srebrnym półmisku i obło­
żyć kawałkami masła. Pokrajać cienko kilka trufli, trochę 
zielonej pietruszki i szczypiorku, zmięszać to z tartą bu­
łeczką i osypać całą rybę tak, aby zupełnie przykrytą 
była i położyć znowu kilka kawałków masła, podlać fili­
żanką zimnego buljonu i wstawić na pół godziny do pie­
ca. Podać z tym samym półmiskiem do stołu.)

J a r z y n y .  Groszek, szparagi, polane masłem z bu­
łeczką rumianą.

F i l e t y  ze szczupaka z białym sosem i cytryną.
Ł o s o ś  na pieczyste, sałaty mieszane.
L e g o m  i na plum-pudding angielski. Na półmisku 

oblać szodonami.
O w o c e .  Sery, konserwy.

Obiad tańszy

Z n p a  na grzybowym smaku, kluseczki krajane.
K a r t o f l e  zapiekane ze śledziem. (Oczyścić wymo­

czone śledzie z ości; usiekaó na masę, dać parę cebul u- 
siekanych, przesmażonych w maśle, parę filiżanek ehleba 
utartego i kilka drobno usiekanyeh grzybków, wpierw od- 
gotowanych. Układać w radiu, warstę. surowych kaitofli 
w cienkie talarki krajanych i warstwę masy śledziowej^ 
przekrapiać masłem, dusić parę godzin w piecu).

L e g o m  i na.  Pierożki drożdżowc z powidłami z for­
my. Do nich dać śmietanę lub topione masło.

Teatr hM. Skarbka.

We Czwartek dnia 31. stycznia 1884.’
Gościnny występ panny HELENY HERMAN, 

artystki opery warszawskiej

Carmen
opera w 4eh aktach, słowa Henryka Meilhaca i Ludwika 

Halevy —  muzyka Jerzego Bizeta.
Osoby.

C a r m e n ......................................
Eon Jose, sierżant
Escamilio, toreador
Zuniga, oficer . . . .
Moralos, sierżant
Micaeia dziewczyna wiejska

:
Frasuita )
Mercedes ) cyganki

. pna Herman.

. p. Myszuga.
. p. Iżak..
. p. Zawadzki.
. p. Łomiński.
. pna Szlezygierówna 
. p. Kitschman.
. p. Wnjnowski.
. pni. Kasprowiczowa 
. pna. Weiner.

Żołnierze, Cyganie, Cyganki, Przemytnicy, Robotnice cygar, 
Lud, Chłopcy. — Rzecz dzieje sie w  Hiszpauji w  t o k u  

1820.
Początek u godzinie 7mej wieczorem.
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tDto Yi iesseesenie.
Galie. Zakład kredytowy włościański.

|  e i H i a s t e
W alne Zgromadzenie

odbędzie się
W  sobotę dnia 23 Lutego 1881, o godzinie 11 przed południem we 

własnym gmachu Zakładu we Lwowie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie z zarządu Zakładu i przedłożenie bilansu za r. 1883
2. Sprawozdanie komisji -weryfikacyjnej.
3. Wniosek o rozwiązanie i likwidacyę Zakładu.
4. W ybór likwidatorów.

Na to Zgromadzenie zaprasza się wszystkich do głosowania upraw ­
nionych w myśl art. 80 statutu.

Pp. właściciele listów dłużnych Zakładu, którzy mają zamiar u- 
czestniczenia w zgromadzeniu, zechcą swoje listy dłużne w wymaganje 
statutem wysokości, najpóźniej do dnia 10 Lutego b. r. złożyć: 

we Lwowie, wr kasie centralnej Zakładu.
Zamknięcia rachunkowe złożone będą w sekretrayacie Zakładu na 

ośm dni przed Zgromadzeniom do przeglądnięcia dla uprawnionych do 
głosowania.

Lwów dnia 23 Stycznia 1884.

(74) Rada zatuiadowcza.

Fortepiany i Pianino
zupełnie nowe i z najlepszymi M nl

są do sprzedania znacznie po niżej cen fabrycznych.

Oglądać je  można w godzinach urzędowych 
w galicy jsk im  Zakładzie Zastaw hiczym  
i K redytow ym , w gm achu teatralnym  
we Lw ow ie. (84)

3>© sprzedania

R E A L N O Ś Ć
w Kleparowie

w rejonie akcyzowym miasta Lwowa 
nad Pełtwią położona, składająca 
sio: z gruntu ogrodowego w obsza- 
rz 4649 sążni Kwadr., z jednego 
domu murowanego o 4 pokojach a 
z drugiego budynku o 2 izbach mie­

szkalnych, kuchni i stajenki

Bliższa wiadomość u pana Dr. 
IGNACEGO CZEMEEYŃ SKIEG O 
adwokata, ul. Kilińskiego Nr. 2 w 
śródmieściu. (79)

Co dzień świeże drożdże
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A. MANKO WSKI
we Lwowie, przy ulicy Halickiej Nr. 17, n. 10 miasto

poleca swój 36 la t istn iejący

H A N D E L

korzeni, herbaty, delikatesów i win
odznaczony na w ystaw ie kra jow ej, roln iczej i przem ysłow ej w  roku 1877 
medalem zasłu gi za konserw ow anie w in a , w yrób m arynat i konserwów  
obficie zaopatrzony najw yborniejszem i towaram i, które stosow nie do jak ości 

sprzedaje po cenach najniższych.

(27) Utrzymuje wszelkie lepsze gatunki

L I K I E R Ó W  i W Ó D E K .  
W I N A

a m ian ow icie : stare węgierskie, francuskie z firmy Lalande i spółki, dostaw cy 
dworu c. k. anstro-w ęgiersk iego i król. w łosk iego, szam pańskie Louis, Roe- 
derer, Veuve Clicquot, Moet et Chandon, Monopol HeidsieoK i spółki i Gibert,
austriackie, dulm atyńskie, styryjskie, siedm iogrodzkie, w ęgierskie, inozelskie, 
reńskie, hiszpańskie, portugalskie, w łoskie, greck ie , cypryjsk ie, z różnych 

wysp i Przylądku  dobrej nadziei.

D E L I K A T E S Y  i R Y B Y
n a jrozm a itsze :

angielskie, francuskie, niem ieckie, w ło sk ie  i zam orskie.

Herbatę cła niską
p rzech ow a n ą  w  oddzie ln ie  u rzą dzon ym  m agazyn ie .

Co dzień świeże drożdże
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Lancastrówki od 35 złr. dc 200 złr,

| Pojedynki dla straży lasowej z bagnetem 5 zrr.

£ » O O O C  j S T i e o m y l k i e !  X X X X X ^
Napowrót otrzyma pieniądze natychmiast każdy, ko- 

muby mój, pewnie działający lek gpj

Roborantium
(środek wytwarzający brudę)

był bezskutecznym. Równie na pewno skutkjfccym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu, w ytw arzani! się łu­
pieży i posiw ieniu w łosów . Ża skutek po kilkakrot- 
nem silnem natarciu poręcza się. — Roborantium używano 
także z najlepszym skutkiem u osób mających słabą pa­
mięć lub cierpiących na bole g ło w y /—  Rozsyłka w 
oryg. flaszkach po 1 złr. 50 et. i w próbnych flaszkach 
po 1 złr. u J. Grolicha w  Bernie (w Morawii).

Składy w następujących aptekach: we Lw ow ie u 
Zygm. Eukcra; w Krakow ie u W. Eedyka; w K oiom yi 
u, E. Stenzla; w Tarnopoln u F. Jamrugrewicza; w 
Żyw cu u Marji Pawluśkiewicz.

N. B. W  powyższych składach można także nabyć 
Grolicha „Karpacka woda do ust, “ radykalny środek 
przeciw każdemu bólowi zębów, usuwa nieprzyjemny oddech 
i jest niezbędnie potrzebna do otrzymania i zachowania 
czystych zębów, Flakon 6U et. (81)

"  idne oszustwo!
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Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż o  w  y i ż ó ł t a  w  y.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem U50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze 1*20 ct., 
z łabędzikiem 1*60 ct.

WOJDA F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. __

M Y D Ł O  KOSMFTYCZJSTE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa pi igi i żółtn- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. S, w Filji przy ul Halickiej róg 
wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)
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O głoszen ia  drobne m ogą b y ć  z adresem  lub bez 
n iego  i ty lk o  dzień  p o  dn iu podaw ane. W szelk ich  
in fon n a cy j dostarcza  bezpłatn ie A dm in istracja  

u lica  A kadem icka 1. 3, od  8 do 12 godz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

rL isty  znaczone literam i lub cyfram i przy jm ują  
s ic  i w yd a ją  za  okazaniem  b iletu  inseratow ego. 

N a żądanie Inseraty układa A dm inistracja .

D o n i e s i e n i a  r ozmai te ,
Od Adm inistracji.

Wszelkie reklamacje, jakoteż listy 
z reklamacjami i ijiseratami (anon 
sami) wszelkiego rodzaju, — uprasza 
my adresować wprost do Adm ini­
stracji nie zaś do Redakcji, gdyż za 
opóźnienia, wynikłe z niedokładnego 
adresowania, Administracja niemoże 
przyjmywać na siebie odpowiedział 
ności.

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan 
Kurpiel przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od gedziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po 
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)
Pokój duży piękny, elegancko 

umeblowany, zaraz ao wynajęcia 
miesięcznie lub tygodniowo, ul. Ma- 
jerowska Nr. 7. (106)

*Y* ikiery Am sterdam skie, cała 
,1 *1 butelka 4 złr., pół butelki 2'10, 
jakoteż Likiery Belgijskie, Po­
znańskie, Gdańskie i Opawskie naj­
taniej u M. GLIŃSKIEGO w hotelu 
angielskim. (111)

Na bal m ask ow y! wypożycza­
ją  się przy ul. Ormiańskiej 

i. 17 damskie i męzkie domina i gu­
stowne kostiumy do tańców za mier­
ną cenę. (120)

2 pokoje z nyżą i kuchnia z 
przynależytościami zaraz do na­

jęcia, ul. Halicka 1. 40. I piętro.
(125)

•YATzywam Apolinara Rom ano-
V V  w skiego czeladnika profesji 

garbarskiej, by mnie o swojem tera­
źniejszym miejscu zamieszkania, 
w jak najkrótszym czasie uwiadomił; 
Basiówka;poczta Nawarja, Ostaflński.

(123)

Ulica Mickiewicza Nr. 24 —  jest 
pom ieszkanie w oficynach I. 

piętro, składające się z dwóch pokoi, 
kuchni, strychu i piwnicy od 3. Lu­
tego 1884. do najęcia. 192)

2 pokuje z kuchnią i drewutnią 
są w domu przy ulicy Kurkowej 

Nr. 8 od 1 Lutego 1884 r. do wyna­
jęcia. (86)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a .
Poszukuje lekeyi na wsi. D. S. 

poste restante Przemyśl. (126)

Wdowa po ekonomie, licząca lat 
34, poszukuje zajęcia w domu 

do prania, prasowania, szycia białego 
oraz sukien. Wiadomość bliższa przy 
nlicy Halickiej 1. 54. II. piętro.

(115)

*|Qraktyezny gospodarz w śre- 
JU dnim wieku, od 10 lat na miejscu 
w większych dobrach zostający, życzy 
sobie dotychczasową posadę jako 
zarządca ekonomiczny zmienić. Ńaj- 
chętniej przyjąłby posadę zarządcy 
ekonomicznego na Ukrainie lub Po­
dolu rossyjkiem. Łaskawe zlecenia 
pod adresem C. D. ost. poczta Cia 
szanów post. rest. (118)

Kandydat adwokatury ofiaruje 
swoje usługi zaraz jako admi- 

straior kamienicy lub realności w 
obrębie miasta Lwowa. Zgłoszenia 
z warunkami i adresem przyjmuje 
Administracja „Kurjera Lwowskiego" 
pod lit. A. R. (122)

n o  i s p r z e d a ż ,
Buldoga, neufunlandt zyka, 

dogga, bernadina lub boksa
poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Adinini 
straeya „Kuryera". (35)

Fortepian Rauseha na 7 oktaw 
w bardzo dobrym stanie, krótki 

elegancki; — i drugi Prombergera dla 
początkowej nauki są do sprzedania 
u Moosa stroiciela —  ul. Halicka 
1. 40. (113)

Organik mały p okojow y cokol­
wiek używany jest do sprzeda­

nia za 150 złr. we Fabryce Organów 
Jana Śliwińskiego we Lwowie. (100)

Kamienica jedno piątrowa przy 
ulicy Garncarskiej 1. 3 brj. 

jest do sprzedania. Bliższa wiado­
mość u właścicielki. (i 14)

Realność 22 morgi gruntu w 
dobrej glebie z domem miesz­

kalnym, stajnią na krowy i konie 
z dwoma stodółkami, milę od Lwowa 
jest z inwentarzem żywym i martwym 
z wolnej ręki pod korzystnemi wa­
runkami zaraz do sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod lit. J. O. w Basiówee 
poczta Nawarja. (124)

1

Pokój frontowy z p rzedpokojem 
od 1 Lutego jest do wynajęcia 

na ulicy św. Mikołaja 1. 7 na dole. 
—  Bliższa wiadomość tamże na dole.

(101)

2 pokoje z kuchnią i przynale­
żytościami w parterze przy ul. 

Zimorowicza Nr. 3 od 15 Lutego do 
wynajęcia. (112)

tn  pokoje z dwoma wychodami i 
kuchnia, 1 pokój dla wolnych 

osób są pod L. 1 ul. Sakramentek 
w parterze od 1 Lutego do najęcia

(61)

4 pokoje z kuchnią, piwnicą, stry­
chem na dole zaraz do wynajęcia 

ul. Brygicka 1. 3. Bliższą wiadomość 
udzieia dozorca kamienicy. (78)

4 pokoje z kuchnią i z przyna- 
leżytośeiami. W  realności Smu­

tnego ulica Łyczakowska 1. 13 do 
wynajęcia. (121)

4 frontowe pokoje (położone 
na południe) kuchnia i przynale 

żytośei są zaraz do najęcia. Ulica 
Wałowa 1. 29. * (74)

5 pokoi z kuchnią na I piętrze 
do wynajęcia ulica Trybunalska 
. 6. Bliższa wiadomość w handlu 

porcelany Kazimierza Lewickiego.
(84.)

5 pokoi z kuchnią i piwnicą, stry 
chem do wynajęcia zaraz albo 

od 1 Marca. Ulica Krasickich nr. 9 
II piątro. Bliższą wiadomość udziela 
dozorca kamienicy. (77)

Lokalu o 5 — 6 pokojach w czę. 
ści śródmieścia poszukuje się 

Bliższa wiadomość w drukarni „Dzien­
nika Polskiego" , Halicka 46. (127)

QTklep obszerny z 3 pokojami i 
(M kuchnią lub może być podzielony 
jak komu dogodniej, jest do wyna­
jęcia w domu przy ul. Kopernika
1.‘ 4 (119)

Ogłoszenia w olnych pomieszkali 
umieszcza admin. „K u rje ra  L iro - 
w skiego44 tak długo dopóki nie 
zostaną w ynajęte, jednakow oż nie 
nad 2 tygodnie za jednorazow ą 
opłatą 50 ct. przy m niejszych 1 źli 
przy większych pomieszkaniaeli. 
P rosi się ty lko o natychmiastowe 
doniesienie, je że li pomieszkanie 
w ynajęto. I

Ktoby miał do pozbycia komplet 
tygodnika francuskiego „ L ’ i l l u — 
s t r a t i o n  f r a n c a  i s e “ z r. 1882 
1883; zechce łaskawie zostawić swój 
adres lub uwiadomienie w Admini­
stracji „Kurjera Lwow.“

Osoby, które nadesłały nam pry ­
watną korespondencję, a ona nie 
b y ła , z pow odów  od Adm inistra­
c j i  niezależnych um ieszczoną, ra ­
czą odebrać złożoną należytość 
inseraeyjną.

B A Z A R

Markiewicza.
Pierwszy skład wyrobów krajowych 

We Lwowie, plac Marjacki I. 10.
poleca .

I» Ł T \  A
wyrobu krajowego

a mianowicie:
Piękne, białe, czysto lniane

Korczyńskie i Dębowieckie
po złr. 14, 15, 16, 18, 19'50 i 22, a 
najcieńsze po złr. 24, 26, 28, do 32 
za sztukę 34 metrów =  56 łokci 

polskich długości.
Obrusy, Serwety i Ręczniki

w wielkiem wyborze a tanio.
Półbielone płótna Błażowskie

lniane i konopne
po złr. 7, 7'50, 9, 10, 12 i 13 za 
sztukę 28 metrów =  47 łokci poi.
Gotowe sienniki, ściereczki,

maglowniki itp. (71)

Zaraz do sprzedania są

dwa majątki
na Podolu,

blisko kolei Transwersalnej w glebie 
p s z e n n e j :

1. Obejmuje ob szaru do 1250  
morgów, w którym jest 150 morgów 
łąk i 300 lasu, zawierającego 170 mrg. 
buczany, a 130 materjałowej dębiny. 
Wszelkie budynki są w bardzo do­
brym stanie, a całe gospodarstwo jest 
wyśmienicie i z komfortem urządzone;

2. Obejmuje do 1050 morgów roli i 
35 morgów lasku.

W  obu tych majątkach są

gorzelnie i młyny w rncłin.
Bliższej wiadomości udzieli kan- 

celarja adwokata dr. Dzidowskiego 
we Lwowie 1. 2 ul. Kościuszki. (66)

B I U R O  W Y W I A D O W C Z E
J. B IR K L E G O

we Lw owie, Rynek Nr. 26. 
dostarcza

kucharki, pokojowy, panny słu­
żące, stróżów domowych i w 
ogóle wszelką potrzebną służbę 

do miasta i na prowincję.
(1057)

C U T T O I  l S E D T T IE W D H I
w e  L w o w ie , 

przy ul. Gródeckiej 1. 22

polecają  na zb liża ją cy  się sezon

zasiewów wiosennych
swój obficie zaopatrzony skład

w pługi, brony, extyrpatory, w alce, siewniki 

rzędowe, siewniki szerokorzutne znane z do­

skonałego wykończenia i znakomitej konstrukcji.

Ceny SacJea oryginalnych , uniw er­
salnych,, stalowych pługóic i sieumików  
znacznie zniżone ! (04)

Illustrowane cenniki gratis i franko.

Wikt domowy
za mierną cenę,

(55) oraz
kawę i herbatę,

można dostać

p r z y p L k o a r c y ń s k ia
pod i. 9 A. na dole.

A d res: Redakcja „W ęd row ca" W a rsza w a . Żuraw ia 11.

Najtańsze pismo ilustrowane

Wędrowiec
M  wydawnictwa XXI, Prenumerata roczna 8 zl,

Od 1 Stycznia 1884 roku, tygodnik „W ę­
drowiec" pod nową redakcją znacznie powiększył 
format i objętość, nie zmieniając ceny. I l l u -  
s t r a c j e  pierwszorzędne krajowe i zagraniczne. 
Każdy numer formatu zwykłych pism ilustrowa­
nych in foljo na takim-że papierze, objętości pół­
tora arkuszy druku (str. 12).

Obok podróży i Etnografji, Dział powie­
ściowy, Literacki i naukowy. Pomiędzy innemi 
pracamicolni ejszych autorów zostaną w pierwszym 
kwartale pomieszczone:

Dotychczas nieznane i nie drukowane

ODCZYTY W  LOZANNIE
A D A M A  M I C K I E W I C Z A  

P ow ieść oryginalna T. T. Jeża

„ W  O B llO N T E  B N I A Z D A “
z ilustracjami artystycznemi malarza 

S T A N I S Ł A W A  W I T K I E W I C Z A .

Dodatek książkowy dołącza się arkuszami 
do Nr. „W ędrowca44 tym prenumeratorom, którzy 
złożyli prenumeratę osobną na Dodatek : rocznie 
zł. 1'50, półrocznie 75 ct., kicartalnie 25 ct.

Prenumerata posłana bezpośrednio do 
redakcji „Wędrowca*4 wraz z posyłką pocztową 
kosztuje w Galicji i Austrji: rocznie 8 zł., pół­
rocznie 4  zł., kwartalnie 2 zł. (26)

A d re s : Redakcja „W ęd ro w ca" W arszaw a. Żurawia 11.

Wydawca i właściciel: W ojciech  M aniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Lndwik M asłowski.
Drukarnia „Kurjera Lwow." (F.H. Richtera) pod zarządem J . M ittiga


